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z powodu braku funduszów. 
Za wszelką ceną należy uniknąć powiększenia armji bezrobotnych 

w środku sezonu budowlanego. 
Robotom kanalizacyjnym, prowadzo-
• z uznania fachowością 1 energją. 
grozi poważne nlorjezpleczeństwo. 

;JK>wodu co mięcia przez rząd pożyczek z 
państwowych, miasto straciło źródło, 
tórcgo dotychczas 

finansowano roboty, 
sumy wstawione na ten cel do budici: 

^iskfep;o, iak dotychczas pozostały je-
•We na papierze, albowiem niektóre 
pfywy podatkowe 

zupełnie zawiodły, 
łtaje wprawdzie jeszcze możliwość 
mięcia pożyczki w Banku GospodaT-
Krajowejjro, ale fest to sprawa, której 

rwtwicmie wymaga dłuższego czasu i 
Przezwyciężenia wielu formalności. 
Wobec takiego niewesołego stanu rże­

nie nioga dopuścić 
do takiej ewentualności. Przerwanie ro­
bót kanalizacyjnych w decydującym sezo­
nie budowlanym, po którym ima już na­
stąpić 

cześd«we uruchomienie sieci 

kanalizacyjne], przekreśliłoby cafe kilku­
letnie wysiłki i wkłady pieniężne. Te 
względy powinny też zaważyć na bez­
zwłocznej decyzji wyszukania i wyasy­
gnowania odpowiednich sum,na „tan cel. 

Rozbrojenie na morzu, a rzeczywistość. 
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Ta niepotrzebnego powiększenia aTTrrjr 
wobotnych. 

W Zarówno miasto, jak i zainteresowane 
•tedze administracyjne 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn * "3 37 
Nowy-Jork 3,91 
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Najnowwy dreadnought angielski „Rodney" został w tych dniach wykończony. 
Długość jego wynosi 214 m., pojemność 35000 t jnn. Budowa tego olbrzyma 
kosztowała dwa razy tyle, co wynosi roczny budżet państwa polskiego, a mia­

nowicie 4 miljardy złotych. 

W Kairze zmarł patriarcha wschodnio-
katolickiego kościoła w Egipcie 

CYRILLOS V, 
przeżywszy 103 lata. Piastował on swą 

wysoką godność przez 53 lata. 

Pogrzeb wojewody 
Manteuffla 

stal się potężną ma­
nifestacją żalu 

po zmarłym urzędniku-oby-
watelu. 

Z Kielc donoszą: 
Wczoraj odbyło się przewiezienie na 

dworzec kolejowy zwłok zmarłego woje­
wody kieleckiego śp. Ignacego Manteuffla. 
Pogrzeb zamienił się w wielką manifesta­
cję żałobną, w której 

wzięły udział gremialny 
wszystkie sfery urzędnicze i organizacje 
społeczne. Z ramienia rządu obecnym był 
minister spraw wewnętrznych generał 
Składkowski. Eksportaćji dokonał ks. bi­
skup kielecki Łosiński w asystencji ks. 
arcybiskupa Roppa, 

przyjaciela zmarłego. 
Przemówienia wygłosili wicewojewoda 

dr. Kroebl i starosta Łomot. Na dworcu 
przemawiał ks. arcybiskup Ropp 1 prezes 
kieleckiej rady miejskiej. 

Trumnę ze zwłokami umieszczono w o-
sobnym wagonie, w którym też złożono 
zgóra 200 wieńców. Na peronie honory od­
dała kompanja 4 pp. L. 

Z Warszawy donoszą: Zwłoki przybyły 
wczoraj rano do Warszawy na dworzec 
Główny, skąd je o godzinie 9 rano przewie­
ziono do katedry św. Jana. Nabożeństwo 
żałobne odprawił ks. arcybiskup Ropp, pc 
czem kondukt ruszył na cmentarz powąz­
kowski. 

W pogrzebie brali udział 
reprezentanci rządu 

i delegacja województwa kieleckiego. 

Jursie — 8 ' 8 8 

Prywatnie dolar w żądaniu 
.Wołacenłu ' , 8 ' 9 0 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Awantury komunistyczne w Warszawie. 
Policja zlikwidowała zajścia. 

demonstrujących. Gdy część komunistów 
usiłowała stawić opór, policja użyła białej 
broni. W czasie tej walki ki lku policjantów 

odniosło rany od noży. 

Warszawa, 20 sierpnia. — Na Placu Ka 
zimierza Wielkiego wczoraj wieczorem ko 
muniści usiłowali zorganizować wiec. na 
który przybyło kilkaset osób. 
Policja konna kilka razy 

szarżami rozpędziła 
Wkoócu plac oczyszczono i aresztowano 
15 osób. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 10. 
(z dnia 20 . VIII . 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie n i Nr. Nr.: 

01238 , 26915 , 2 6 9 4 8 , 12160, 12165, 8 9 8 3 9 . 
Wyjaśn ien ie i Kupon tan należy wyciąć i w kopercie włoiyć do skrzyni ustawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadzka Nr. 1). Wrsaie wygrane) na jeden • wyszczególnionych wyżej numerów, względni, na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten w a i n y do 23-go sierpnia. 

otrzymała pensję 
państwową. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20 sierpnia. — Na wrfiosek 

ministra oświaty p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyznał niepełnoletniej córce Ste­
fana Żeromskiego Monice, 
stałe zaopatrzenie państwowe w wysc* 
kości 350 złotych miesięcznie 
aż do 25 roku życia. 

Proces przeciw gene­
rałowi Żymierskiemu 

skończy się prawdopodobnie 
w przyszłą sobotę. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 8. — W procesie prze­
ciw generałowi Żymierskiemu 

nastąpiła trzydniowa przerwa. 
Rozprawa została odroczona do wtorku. 
W środę zaczną sie przemówienia stron, 
które potrwają prawdopodobnie 

do piątku. 
W przyszła sobotę jest oczekiwany 

wyrok. 

http://prywamyi.il


Str. 2 
„łOD/KIr! ECHO WIECZORNE"—<Jn<a w sierpnia 192, Nr. » Po nmmu 

Okres wyborczy rozpoczyna się od 4 września. 
Magistrat otrzymał w dniu dzisiejszym wysla 

De wczoraj przez urząd wojewódzki zawiadomię-
nie o rozwiązaniu Rady Miejskiej z powodu upły­
wu kadencji. Okres wyborczy rozpoczyna się 

zgodnie z naszą wczorajszą wiadomością 

Ulepszenie komunikacji w środkowej Polsce. 

Budowa nowej llnji kolejowej 
Warszawa ~~ Radom ~~ Ostrowiec. 

Z Warszawy donoszą: 
Towarzystwo akcyjne warszawskich dróg że­

laznych dojazdowych ukończyło Już studja przed 
wstępne nad wytyczeniem trasy nowej llnjl kolei 
normalnotorowej 

z Warszawy do Radomia 
i złożyło już odnośny projekt ministerstwu komu 
nikacjl do zatwierdzenia. 

Projektowana Hnja kolejowa o długości 96 kim. 
biec będzie z Mokotowa prze* Okęcie, Starą IwI-
czną, Wągrodno, Drwalcw, Warkę, Krzemień, Ora 
bowy Las, Jedlińsk, Wielogórc do Radomia. 

Obecnie Towarzystwo Akcyjne warszawskich 

Trzej bandyci z Piotrkowa 
napadli na probostwo w Tarnowskich Górach. 

Tarnowskie Oóry, 20. 8. — Ubiegłej nocy 3 bandyci rzucili się do ucieczki, w czasie której 
bandytów dokonało zuchwałego napadu na pro- gęsto się ostrzeliwali. Policji udało się zatrzymać 
bóstwo w Tarnowskich Górach. Spłoszeni przez jednego z napastników, iż tak on, Jak i jego towa-
patrol policyjny raysze pochodzą z Piotrkowa. 

Bunt w więzieniu cieszyńskiem. 
Barykady K głodówka. 

Cieszyn, 20. 8. — W więzieniu tutejszem wy­
buchł bunt z powodu rzekomo złego odżywiania 
aresztantów. 

Zabarykadolwall się oni w swoich celach 

I rozpoczęli głodówkę na znak protestu. 
Sprawę zlikwidowała komisja z Katowic, zło­

żona z prezesa senatu karnego i prokuratora. 

Czy Litwa pragnie porozumienia z Polską? 
Waldemaras wraca do dawnej śpiewki o Wilnie. 

Berlin, 20. 8. — Waldemaras udzielił przedsta 
wjclelowi niemieckiej korespondencji zagranicznej 
wywiadu; W którym na-pytanie, lic jest prawdy 
w pogłoskach o 

zbtlżająccm sl porozumieniu między Litwą a 
Polską, pojawiających się w ostatnim czasie — o-
$ władczy l: „Jeżeli chodzi o samą sprawę poro­
zumienia, to każdy kraj, który pragnie prowadzić 
politykę pokojową 

musi chcieć tego porozumienia. 
Powstaje jednak' kwest ja, na jakich warunkach 
można porozumienie osiągnąć. Litwa ustaliła linję 

wytyczną w swem oświadczeniu rządowem. Za­
sadą Jest sprawa Wilna. To zagadnienie tak waż­
ne, że nie może być w żaden sposób 

rozwiązane w drodze bezpośrednich rokowań. 
Klucz do rozwiązania tej sprawy ma w swym rę 
ku Warszawa. Odyby Wilno znajdowało się w rę 
kach litewskich, wówczas problem ten wyglądał­
by zupełnie inaczej. W obecnej sytuacji bez uczy­
nienia sprawy Wilna przedmiotem rozmów, nie 
można doprowadzić do porozumienia polsko-li­
tewskiego. 

Jesień w walce z latem. 
Z Warszawy donoszą. 
Pomimo, 11 kita, wysokiego ciśnienia przesunął 

Się z nad Polski dalej na wschód, ustępując miej­
sca niskiemu ciśnieniu, jednak dzień wczorajszy, 
na całyjn obszarze kraju odznaczał sJę pogodą sło­
neczną 1 dość depta. Większe zachmurzenie no­
towano 

tylko w Wlleńsklem, 
gdzie miejscami wystąpiły mgły i opary; po za 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Najwyższy trybunał w Bostonie zatwier­
dził wyrok śmierci na Sacoo i Vanzettiego. 

(—) W dniu dzisiejszym nastąpił odbiór przez 
Komisję Magistratu z p. wiceprezydentem łnlż. W. 
Wojewódzkim na czele — nowowybudowanej l l ­
njl tramwajowej na odcinku ulicy Kilińskiego po­
między ulicą Główną a uhcą Przejazd oraz na 
ulicy Przejazd od Kilińskiego do Przędzalndanej. 

Trasa nowej linii, oznaczonej Nr. 14, ustalona 
została, jak następuje: Plac Reymonta, Płotrkow-
ika. Główna, Kilińskiego, Przejazd do Przedzal-
nkanej i z powrotem. 

Oddanie nowej llnji do użytku publicznego ma 
oastąpić Jutro. 

(—) W dniu wczorajszym, zgodnie z obietnicą 
daną pracownikom tramwajowym, odbyło się po­
siedzenie zarządu tramwajów miejskich, na któ-
rem cm;1 wlano sprawę podwyżki płac. 

Po dyskusji postanowiono podwyższyć pobory 
wszystkich pracowników tramwajowych 

o 10 proc. 
Podwyżka obowiązywać będzie od dnia przystą­
pienia do pracy, t. j . od dnia 14 b. m. 

Decyzja zarządu przesłana zostanie w dniu dzi­
siejszym do związku pracowników tramwajowych, 
który na spcc:a'nem zebraniu ustosunkuje sie do 

'decyzji K. E. L, 

tern w niektórych tylko miejscowościach Pomo­
rza t Wielkopolski od Jednej czwartej do trzech 
czwartych pokrycia nieba 1 to przez chmury wy­
sokie. 

Temperatury w stosunku do dnia onegdajszego 
wzrosły cokolwiek, wynosząc od 15 do 16 stopni 
na Pomorzu i w Poznańskiem jak również 1 w śród 
ku kraju, od 12 do 15 stopni w Wileńskim I od 10 
do 20 na pozostałym obszarze Polski. W związku 
z wiatrem halnym w górach na calem Podkarpa­
ciu nastąpił szybki wzrost temperatury, tak, że w 
Zakopanem, Już o godz. 7-ej rano notowano 20 st 
W Krynicy wczoraj było pogodnie, temperatura 
z rana wynosiła 15 najniższa w nocy 9, najwyższa 
onegdaj 17 st. Temperatura najniższa wynosiła 
wczoraj w Warszawie 12,3, najwyższa 25 st. 

W dniu dzisiejszym prawdopodobnie: Wzrost 
zachmurzenia z możliwemi opadami na zachodzie, 
w środku i północy kraju. Na wschodzie jeszcze 
pogodnie. Temperatura bez większych zmian 
Wiatry początkowo południowo-zachodne potem 
obrót ku połud.-zachod. 

Bombardowanie Pustyni Błędowskiej 
przez samoloty wojskowe. 

Nr. 195 

dnia 4 września, zaś wybory odbędą się 9 paź­
dziernika. 

Stara Rada Miejska wbrew doniesieniom nie-
któĄ-ch dzienników, żadnych uchwal więcej po­
wziąć nie może. 

Zawiercie, 20. 8. — W sobotę rozpoczną się 
pod Zawierciem manewry dywizji piechoty pod 
dowództwem gen. Dąbkowskiego, połączone z 

ćwiczeniami eskadry samolotów, 
które będą bombardować ostremi nabojami t. zw. 

Pustynię Błędowską na lewym brzegu P " * 
szy. 

Władze wojskowe wydały zarządzenia, 
uniknąć w czasie ćwiczeń nieszczęśliwych wM"' 
ków. 

dróg żelaznych dojazdowych na mocy otrzyma­
nego zezwolenia ministerstwa komunikacji przy 
stąpiło do dalszych studjów nad wytyczeniem tra 
sy z Radomia do Ostrowca nad Kamienną, wzgl. 
do Bodzechowa. 

Odnośny projekt techniczny po dokonaniu po­
trzebnych pomiarów 1 niwelacji na przestrzeni 65 
kim. złożony zostanie ministerstwu komunikacji 
óo zatwierdzenia jeszcze w ciągu bież. roku, tak, 
by z wiosną przyszł. roku można już przystąpić 
do budowy projektowane] llnji ogólnej długości 
161 kim. Nadmieniamy, iż koszta tych przedwstęp 
nych tylko prac wynoszą przeszło 100,000 zł. 

sunnistwa m i e j kihielj w hotelu Polskim. 
Nieznajoma nie odzyskując przytomności 

zmarła nad ranem. 
Lódź, 20 sierpnia. — Wczoraj po południu, Jak S. bawiący w Łodzi w przejeździe do wojsk*' 

to już doniosły dzienniki poranne, z okna I I piętra ćwiczenia, zapoznał nieznajomą w Lodzi I t& 
pokoju Nr. 17 w hotelu Polskim 

wyskoczyła około 26-letnla, 
elegancka kobieta, bawiąca w towarzystwie przy 
jezdnego p. Świderskiego, warszawianina. Despe 
ratka uległa pęknięciu czaszki oraz złamaniu pra 
wego przedramienia. Przewieziona do szpitala Im. 
Poznańskich zmarła dzisiaj nad ranem 

sit do hotelu. Bliższych danych co do o s ° b ' ' ! j 
ganckiei kobiety, jak również jej nazwiska P"1 

nic zna. Nieznajoma według pewnych danyc* 
była mężatką I pochodziła z Pabjąnlc. 

Dochodzenie mające na celu ujawnieni! 
•/w iska denatki trwa nadal. Pan S. w dnlo) 
slejszym opuścił, po tej tragicznej przyff0 

. — . - • • . . . . . . aicjaiym upustu, pu rej tragicznej przy»v' 
nie odzyskując przytomności. Towarzysz Jej pan Łódź, udając się do swej formacji wojskowi 

Zamach samobójczy robotnika. 
iwezwany lekarz pogotowia r.ilunkowciJOijl rV ~ z a ' ' ' J ; l " i " ' 
leniu pierwszej pomocy odwiózł Wa>tr>«J| , y Pali dla uspok 

"ty Wreszcie, żel 

Łódź, 20, 8. — Wczoraj popołudniu mieszkań 
cy domu przy ulicy Hipotecznej 23 usłyszeli prze 
rażliwe jęki, wydobywające się z mieszkania ro­
botnika 26-letnlego Franciszka Wastracha. Wy­
ważono drzwi do mieszkania, w którem znale­
ziono wijącego się z bólu Wastracha 

Otruł się on nieznaną trucizną. 

Za 
udziel 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 
perata Jest bardzo ciężki. 

Przyczyny zamachu samobójczego nic usl^ 
no dotąd. 

Tru 
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Właściciel składu ekspedycyjnego pod kołami woziij 
Wypadek w bramie domu. 

legi ogólnemu potłuczeniu ciała. Lekarz pofOf Lódź, 20. 8. — Wczoraj około godziny 6 po po­
łudniu w bramie domu przy ulicy Południowej 20 

pod koła przejeżdżającego wozu 
dostał się przechodzący przez bramę współwłaś 
ciciel znajdującego się w tymże domu biura eks­
pedycyjnego, 39-lctni Boruch Rajtber. Rajtbcr u-

wla ratunkowego, po udzieleniu pomocy, po*< 
wił go w stanie ciężkim w mieszkaniu pry' 
nem. 

Woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności 
dowej. 

Wpierw wódka później noże. 
Krwawa bójka nocna przy ul. Szopena. 

Łódź, 20. 8. Ubiegłej nocy obok posesji nr. 
2 przy ulicy Szopena na Bałutach wynikła krwa 
wa bójka pomiędzy kilku pijanymi osobnikami. 

Uczestnicy bójki na widok nadchodzącego pa­
trolu pollcynego rzucili się do ucieczki, pozosta­
wiając Jednego rannego. Okazał się nim 37-letnl 
Tomasz Ciesielski, robotnik, zamieszkały przy ul. 

Nieszczęśliwy wypadek czy samobójstwo? 
Mężczyzna z pękniętą czaszką na bruku ulicznym. 

Wycieczka do Egiptu, Pa­
lestyny, Turcji i Rumunji. 

Liga Morska i Rzeczna organizuje wycieczkę 
do Egiptu, Palestyny, Turcji 1 Rumunji. Wyciecz­
ka ta, poza znaczeniem propagandowem idei mor­
skich, ma na celu nawiązanie ściślejsze] łączności 
z odpowiednleml organizacjami w zaprzyjaźnio­
nych krajach. Liczba uczestników ściśle ograni­
czona. 

Wycieczka wyruszy z Warszawy dn. 18 wrześ 
nla r. b. do Paryża 1 Marsylii, skąd na okręcie 
„Sinaia" uda się wprost do Aleksandrii i zwiedzi 
Kair, Jerozolimę, Betleem 1 Konstantynopol, wróci 
zaś przez Rumunję. Powrót do Warszawy 

nastąpi 16 października r. b. 
Informacji udziela sekretariat Ligi Morskiej 1 

Rzecznej, ul. Elektoralna 2 (gmach Ministerstwa 
Przemysłu 1 Handlu) na parterze od godz. 1 do 2 
W dni powszednie od dn. 27 bm. 

Łódź. 20 sierpnia. — Na trzeclem piętrze domu 
przy ulicy Wólczańskiej 166 w mieszkaniu ślusa­
rza Feliksa Brzozowskiego, zamieszkiwał w cha­
rakterze sublokatora, znajomy Jego. również ślu-
rarz zatrudniony w zakładach przemysłowych 
Tow. Akc L. Geyera, 25-letni Alfred Hugon Biała 
siewicz. 

Od ram dni Brzozowska bawiła na letnisku 
w mieszkaniu zaś pozostawał tytko mąż oraz sub 
lokator. Wczoraj wieczorem kiedy obal ślusarze 
poszli na spoczynek Białaslewicz około g.idziny 
11-ej wieczorem podniósł się z łóżka t w bicllźnic 
tyiko. okiywszy się kołdrą podszedł do otwartego 
okna. W pewnej chwili nieliczni o iej porze prze­
chodnie zauważyli spadającego z okna na bruk 
uliczny mężczyznę. Był to Białaslewicz. Wokół 
zbroczonego krwią Białąslewicza zgromadził się 
tlrm ltidzi. Zawezwano pogotowie ratunkowe Ka-
syChorych, którego lekarz skonstatował pęknięcie 
czaszki oraz ogólne potłuczenie ciała i po udzie­
leniu pierwszej pomocy odwiózł Białaslewicza 
wstanie beznadziejnym do szpitala Św. Józela. 

Bizozowskl^spał lnie słyszał podnoszącego sie 

Dzielnej nr. 2. 
Odniósł on ranę kłutą w prawą pierś, w oWł 

cy 4 żebra. Zawezwany lekarz pogotowia ral"H 
kowego po nałożeniu opatrunku odwiózł CIesI*łw Chitiacll jest jak 
sklego do domu. Stan rannego jest ciężki. lil^j . . , . 

Za sprawcami krwawej bójki policja czyni P*L f. iytoiiiu,rMCOti.-
szuklwanla. I. 1 1 Pochodzący, i I 'ek lat do palenic 

I]' jednakże z Ar 
p i b w 1492 r . wid 
r*nani palących cy 
P^ch liści, które o; Ptydziame Hscte za 

łóżka sublokatora; dopiero krzy*l luJzl 
będących świadkami wypadku zbudziły co. 

Kwcstją wyjaśnienia czy w wypadku tym 
się do czynienia z samobójstwem czy też przy 
kowym wypadkiem (zachodzi bowiem podejrz* 
że Białaslewicz być może byl lunatykiem 1 
oknem) zajęły się władze śledcze. Znajdujący 
w szpitalu Białasiewicz. Jest wciąż, nleprzyto 

ł lak dalej 1 da 
? orzec zaprawdi 
klanie tytoniu i 
J> też za fakt o 
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Miejski Kinematograf Oświatowi 

Od wtorku, 
W o d n y R y n e k feL-~*\ ± V I " K " * 

iediiałku, dn. 22-f W * ' Wprawdzie bil dnia 16-go do ponI_ _ 
aierpnla 1927 r. wł 
D l a dorosłych! 

„CHLUBA KOMPANJIT;» P^^OŚĆ 
Karoedja w 10 ci. W roli gł. Re inho ld Schun .e ' 

Nad program: 
Śladem Amundsena — 2 akty 

D l a młodz ieźy i 

„PRZYGODA" d rT.Uu 8ohm , t t 

według powieści JACKA LONDONA. 
Nad p< firnu; F A R S A w 2-ch A K T A C H . 

ft-BERT FOOTN 
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30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 4-ej u góry w tytule zamiast 
słów: 

„Szopen na usługach złodziei" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Muzyka na usługach złodziei" 
czyli zamienione słowa: 

„Szopen" na „Muzyka" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
Numer prerajowy ważny, jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed 
kladać numer z umyślnym błędem oraz drugi ""'frty Postanowił so 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czytycuJ^ : „ M_.*— 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s* 
nieważne. 

Po premję nikt się nie zgłosił. Wiccer-^iwagil 
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LTak oto miały si 
rSle zjechał ze szk< 
••Ojciec jego był 1 
Mścicielem „Excels 

swoje na sali ur. 
! ię jak długi roz 
to młodzian niski 

.^o wrotek nie st\ 

^'kowania. Następ 
^Ąść serce Henrysi 
trzeba przyznać, 

pł , sprowadzając p 
"a wrotkach bodaj 



Nr. » Nr. 195 „ŁÓDZKIE ECHO WlECZORNE M -dnia 20 sierpnia 1927 roku. Str. 3 
iwskiel 

wym brzegu P" 8 * 

aly zarządzenia, * | 
ieszcześiiwych *W 
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Niebieskawy dymek zapomnienia i podniety. 
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Chemiczna formuła nikotyny, proszę 
"^stwa, tego szkodliwego dla organizmu 
stadnika papierosa, którego się palacze 
^ żadną cenę wyrzec nie mogą. 
•wżdy z nas (palaczy, oczywista!) przy­
c i na sobie dobrze ów dzień, kiedy z 
ĉhem wprawdzie okiem, ale mokrym 

"°sem pierwszego papierosa palił. Skut­
ym był atak kaszlu conajmnicj, jeśli nie 

a'eko przykrzejsze zjawisko. 
. Dużo 

czasu zwykle upływa, nim pa-
e n ' e dla jednych miłem przyzwyczaje-

e t t l 'tylko, dla drugich potrzebą, dla in-
i^h rozkoszą, namiętnością się staje. 
J a k dla kogo! 

Każdy próbuje znaleźć wyjaśnienie te 
? 0 nałogu — jak go niegrzecznie niepala-
^ e — najnicznośniejsi, zresztą ludzie na 
ciecie — nazywać zwykl i . 
. Ten pali dla ułatwienia trawienia, tam 
tJ1 szuka w papierosie bodźca do pracy, 
l ~- zabija nim wolny od zajęcia czas. 
£ty Pali dla uspokojenia nerwów, jeszcze 
'By «rr n o»»;„ A-l - I - - J ' 

Prawdziwe papierosy zatem! 
Petrus Martyr z Angleria, Hiszpan, 

protonotarjusz papieski, autor pierwszej 
książki o Ameryce sprowadził tytoniową 
roślinę w 1511 roku do Europy. 

W północnej Ameryce palenie służy­
ło do celów z kultem religijnym związa­
nych. U Indjan naprzykład stanowiło ono 

ofiarę na cześć bożka 

Paryża i na jego cześć wielki Lineusz na­
zwał później roślinę tę „nieotiana". 

We Francji zażywano tabakę od cza­
sów Franciszka I I , a w Sewilli powstała 
wówczas pierwsza fabryka tabaki.W 1634 
roku zwyczaj ten przeniknął do Rzymu, 
gdzie tak wszedł w życie, że papież Ur­
ban V I I I już w 1635 roku 

wydał bulle przeciwko tabace, 

Metoda Wororsowa. 
lim. 

wreszcie, żeby się od kobiet uwol-

rawa pierś, w oK<*| 
rz pogotowia raW|| 

^ W J i i U e T C h ' « a c h jest jak świat stare; ale i ro-to jest ciężki, 
ijki policją czyni Ą 

5 t W 0 ? 
cznym. 
lero krzy<i luki 
i zbudziły go. 
v wypadku tym 
em czy też przyP1 

bowiem podejrz* 
lunatykiem I wyp< 
lcze. Znajdujący 
/ciąż nleprzytom 

I tak daJcj 1 dałej, wobec czego trud-. 
J orzec zaprawdę, czy skonstatowane 
°*lałanic tytoniu autosuggestji przypisać 

też za fakt oczywisty je uznać na-

Wcześniej czy później wszyscy pala-
Z c dostają chronicznego kataru, przysię 

H t a sobie wówczas 
przeklęte palenie zarzucić. 

^otrzymuje jednak przysięgi — jeden 
stu, co najwyżej! 
Nicsłusznem byłoby palenie do zja-

sk przedenerwowanej, dekadenckiej ku! 
zaliczać. Indjanie bowiem — naród 
otny zatem — wymyślil i palenie ty 

—U. Palił jednak już i przedhistoryczny 
?'°wiek, jak znalezione wśród wykopa-
. * fajki świadczą. Co palił wszakże — 

Lekarz: — T u panowie widzicie, zniedołężniałego starca, kompletnie 
zldjociałego, któremu jednak operacja odmładzająca przywróci pełnię sit fizycz­
nych i duchowych. 

Pacjent (oburzony): — Wypraszam sobie robienie ze 
Potrafię myśleć równie dobrze jak p a n . . . 

Lekarz (zapominając o słuchaczach): — Niechże się pan uspokoi. 
Ten wigor 1 zapał potrzebny nam będzie do odczytu po operacji. 

mnie matołka. 

oczywiście nie wiemy. 
Palenie opjum 

Poli-ĴJ tytoniu.Nicotiana chinensis, 
i ' 2)! pochodzący, używany był od wielu 
j t e k lat do palenia w Chinach. Nasz ty-
c jednakże z Ameryki pochodzi; Ko-
'"nb w 1492 r. widział wyspiarzy z Gua-

* W i i palących cylindrowe rolki tytonio 
5"ch liści, które oprócz tego były w ku-

r rydziane liścfe zawinięte. 

Manitu składaną. Raleygh słynny brytyj 
ski żeglarz natknął się w Wirginii z plan­
tacją tytoniu w kwitnącym stanie. Około 
1600 roku tytoń był już w całej zachod­
niej Europie rozpowszechniony. 

Nazwa tytoniu — tabac po francusku, 
tobacco po angielsku — od wyspy Taba-
go pochodzi podobno. Mieszkańcy wy­
spy Haiti palili tytoń z długich rur podo­
bnych do fajek, wycięty. 

Mikołaj Menardcs, hiszpański lekarz i 
botanik uważał w 1571 roku tytoń za 

lecznicze ziele. 
za cudowną roślinę zatem! 

Jean Nicot, francuski poseł w Lizbonie 
przywiózł w 1560 roku nasiona tytoniu do 

Przv końcu 17-go wieku uprawiano już 
tytoń w całej środkowej Europie a w 1674 
roku wprowadzono nawet monoDol tyto­
niowy we Francji. 

Publiczne palenie jednak .w wfelu eu­
ropejskich krajach długo było policyjnie 
wzbronione, bo aż do 1848 r. Na ulicy 
szczególniej nie wolno było palić. 

Palące kobiety 
są zupełnie nowoczesnem zjawiskiem — 
ostanich dwudziestu lat zaledwie. 

Zażywanie | żucie 'tabaki to wynalazki 
europejskie. Przez długi czas wszechwład 
nie panowała fajka. Składana fajkę wymy 
ślił doktór, niejaki Yiktorius. w 1689 r. 

Najmłodszym produktem jest 
elegancki papierosik. 

mający lat zaledwie pięćdziesiąt i ogólnie 
dziś lubiany. 

Według statystycznym obliczeń w Eu 
ropie przypada na głowę około 
czterech 1 pół kilograma tytoniu rocznie. 

Jednego tylko środkowa Europa nie 
nauczyła się dotychhczas: papierosa jed­
ną ręką w torebce skręcić, jak to Hiszpa­
nie nadzwyczaj zręcznie robią. 

Zwyczaj palenia czeka jeszcze 
na swego psychologa, 

któremu wypadnie poddać obserwacji pa­
laczy papierosów, fajek, cygar, zażywa­
jących 1 żujących tabakę i stwierdzić, jaki 
wpływ rozmaite te rodzaje używania ty­
toniu mają na usposobienie i temperament 
oddzielnych jednostek. Gdyby Juliusz Ce­
zar żył dzisiaj, napewnoby powiedział: 

— Niech palacze będą przy mnfe, ludzie 
bowiem niepalący 

są niebezpieczni! 
Może znajdzie się ktoś niezadługo, cc 

filozofię palenia napiszę... Faktem iest jed­
no, że są ludzie, którym papieros w nie­
bezpiecznych sytuacjach życiowych przy­
szedł z pomocą. 

bullę, którą w roku 1724 dopiero cofnięto. 
Wojna trzydziestoletnia rozpowszech­

niła tytoń we wszystkich krajach Europy 
średkowej. Państwa i kościoły prześciga­
ły się w gromach potępieńczych przeciw­
ko „demonicznemu zwyczajowi palenia", 
moraliści od czci i wiary odsądzali go, 
mianem demoralizacji piętnując... 

W Rosji obcinano nawet palaczom no­
sy w 1634 r., co działo się za panowania 
Michała Fedorowicza, pierwszego cara z 
domu Romanowych. 

Że jednak palenie nie dało sie opano­
wać, zmieniły rządy taktykę swoją, wpro 
wadzając cło cd tytoniu — 
pierwsza Anglia za panowania Jakóba I, 
syna nieszczęsnej Marji Stuart. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Przepiękny dramat erotyciny p. t. 

• m i i M «f» ooz 
W rolach głównych genjalni arlyści: 

Alice Terry i Levis Stone. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr II m. 3 0 ^ . III m 20 gr. 
W soboty, niedziele i więti od godz. 3 
po poł. 1 m, 80 gr. II m. *v gr. 111 m. gr. 30 

ftjBERT FOOTNER. . 

'lub na wrotkach. 
u. Wygrała swój sezonowy bilet do „Ex-
*'sior — Ring'u" za rozwiązanie krzyżó-

ledziałku. dn. 22-<C ,̂Wprawdzie bilet opiewał tylko na po 
W Ł ru'clnia, ale sympatyczny Starszy Pan o-

ehl . F ^ i , że lnryżo łn nswi)l i Ipniei. ó*r!v* -uria-

f Oświatowi 
ek 

MPANJI "fem publiczność jest tak wystrojona, iż 

łna — 2 akty. 
iyt 
dramat w 8-mlu 

cięiciaob. 
LONDONA, 

ch A K T A C H . 

nhold S c h l i n . ^ 5fłobY t o krępować skromnie ubraną 
Krysię. 

Na samym wstępie przedstawiono jej 
* berta Tiltona, instruktora. Miał lat 21 
dujące kasztanowate włosy, które od-

i l i uczyniły wrażenie na Henrysi. Star-
[ Pan przyglądał się i uśmiechał, podzi­
elać zgrabność tej słusznej i wysmukłej 
rY. Zauważył, iż instruktor Tilton po-
'ftia stopniowo, z biegiem dni, zaniedby-
^ innych gości dla panny Henryki... 
kTak oto miały się rzeczy, gdy Janek 
*£le zjechał ze szkół do domu na waka-
[• Ojciec jego był kapitanem oraz współ 
mścicielem „Excelsior-Ring'u. Ukazanie 
f swoje na sali upamiętnił Janek tem, 
"iię jak długi rozciągnął na posadzce, 
to młodzian niski, przysadkowaty, zgo 

do wrotek nie stworzony, lecz zato u-
*ty. Postanowił sobie posiąść sztukę 
^'kowania. Następnie postanowił sobie 
jĄść serce Henrysi. 
Trzeba przyznać, że sam los mu dopó­
ki, sprowadzając pannę Mollen. Jeździ-
"a wrotkach bodaj czy nie lepiej od na-

sczornego 
dni 

canaście numeró* 

odę należy przed 
em oraz drugi nU' 
tego błędu, czy" 

I ; 

emu nakładowi sił 

B. Wiece>jiwagi|i 

szej bohaterki, teraz wszelakoż udawała 
nowicjuszkę, raz po raz przywołując mło­
dego instruktora, raz po raz osuwając mu 
się bezradnie w ramiona. Coprawda, nie 
było w tenj jego winy, aliści Henrysia nie-
omieszkała po kobiecemu obarczyć i jego 
też połową swej wściekłości. 

Katastrofa nie dała długo na się cze­
kać. Janek Wigle skorzystał z nastroju 
Henrysi, a ona, rzecz prosta, zaangażowa­
ła się z nim znacznie bardziej, niż zamie­
rzała. Wzburzony Robert zażądał wyjaś­
nień: odparto mu więcej niż cierpko i — 
nastąpiło zerwanie. Tilton odwdzięczył się 
Jankowi, „niechcący" zbijając tłuściocha 
z nóg. Po kilkunastu takich „przypad­
kach", Janek poskarżył się p. Bowersowi 
— drugiemu współwłaścicielowi „Excel-
siora" — w wyniku czego Robert Tilton 
stracił posadę. 

W końcu sezonu Janek składał jej po 
trzy wizyty na tydzień, regularnie oświad­
czając się każdym razem. Był jedynakiem, 
starszy p. Wigle posiadał wcale ładny 
dom... zmywanie naczyń nie jest zbyt za­
bawne... Więc wreszcie przyjęła. 

Którejś soboty wieczorem, po zgasze­
niu lamp, panowie Bowers i Wigle mar­
kotnie siedzieli nad księgą rachunkową. 

— Niespełna 6 funtów szterl. — kwa­
śno rzekł kpt. Wigle. — Z każdym tygo­
dniem gorzej! Należałoby obmyśleć jaki 
szlagier, jaką sensację. 

— To wymyśl ją ty, skoroś taki mądry! 
— zaperzył się Bowers. 

— Uczyniłbym to niechybnie, lecz 

mam obecnie co innego na głowie. Mój syn 
się żeni, muszę mu wyprawić wesele. Na 
chwilę zaległa cisza. Bowers coś głęboko 
rozważał. Raptem zerwał się na równe no­
gi-

— Mam! — zawołał — mam! Co za re­
klama, co za wspaniała reklama! Jakie 
artykuliki w gazetach, jakie nagłówki! 
„Miłość w „Excelsior-Ring'u"! „Excelsior" 
miejscem zaręczyn"! 

Gadajże nareszcie co do stu bomb i 
.kartaczy, co ci przyszło do głowy? 

Jakto, jeszcze nie kapujesz? Ich ślub 
odbędzie się w „Excelsiorze! Na wrotkach 
się poznali, na wrotkach się też pobiorą! 

Po raz pierwszy w swem istnieniu „Ex-
celsior-Ring" był przepełniony. Gwar, stu­
kot wrotek, hałas jazz-bandu, wszystko to 
wytrącało z równowagi spoconego pana 
młodego. Natomiast Henrysia acz nieco 
blada, w zupełności panowała nad sobą. 

Ale biada! niemasz w tem życiu 
tryumfu bez kropli goryczy. Oko Henrysi 
padło nagle na zgrabnego młodego czło­
wieka na wrotkach, który stojąc u drzwi, 
spozierał na nią surowo, z wyrzutem. Był 
to Tilden. Serce dziewczęcia drgnęło 
gwałtownie. Nikt na szczęście nie zauwa­
żył jej zmieszania. A tymczasem przygo­
towania dobiegały końca. 

Nagle uczuła ze zdumieniem, że oto­
czyło ią czyjeś ramię i porywa ją w sza­
lony cd na wrotkach. Tłum gości osłu­
piał, ule rozumiejąc, co to ma znaczyć, że 
panna młoda, miast zbliżyć się do kapła­
na umknęła na wrotkach ku bramie i w 

towarzystwie młodego mężczyzny puściła 
się pędem na ulicę. 

Całe towarzystwo z panem miodem na 
czele rzuciło się za nimi w pogoń. 

—« Prędzej! — krzyknął Robert, nabie 
rając większego rozpędu i zgrabnie wy­
mijając zaskoczonych tą szybkością stój­
kowych. Henrysia sama nie wiedziała, jak 
i kiedy wypadli na jezdnię, jak towarzysz 
jej, mocno ją trzymając jedną ręką, drugą 
uchwycił się za tramwaj i jak pognali z 
oszałamiającą chyżością. 

Ścigający, straciwszy ich z oka na roz­
widleniu ulic, wskoczyH do dwu samocho 
dów i w dalszą puścili się pogoń. 

Tymczasem Tilton wraz z Henryką 
wpadł do znajomego księdza, któremu już 
przedtem oznajmił, iż przyjedzie z narze­
czoną wziąć ślub. 

Księże dobrodzieju — zwrócił się do 
dobrotliwie wyglądającego staruszka — 
przykro nam bardzo — lecz prosimy o jak 
największy pośpiech. I tak ledwie zdąży­
my na pociąg! 

Na podwórku dał się słyszeć gwar wie 
lu głosów. Nie minęło pięciu minut, a już 
u drzwi wejściowych rozległy się hałaśli­
wie dzwonki. Starszy Pan otworzył bez 
pośpiechu i rzekł bardzo uprzejmie, z mi­
ną najniewinniejszą w świecie: 

— Miło nam niezmiernie, żeście ła­
skawi państwo zdążyli na czas, by złożyć 
powinszowania odjeżdżającym zaraz pań­
stwu Robertostwu Tiltonom. 
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Śmierć tzaila w w ( i i i i i kwieciu. 
Straszliwa zemsta odtrąconego konkurenta. 
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Córka znanego nowojorskie K O miljone 
ra Elw jra Rossy zaręczyła s'e przed kil­
ku miesiącami z bogatym przemysłow­
cem z Medjolanu. Cezarem Gormo. 

Niestety już pierwsze niemal dni na-
rzeczeństwa udowodmiły. że młodzi ludzie 
nie odpowiadają sobie upodobaniami 

Zazdrosny Włoch podejrzewał swoją 
narzeczoną o fl irt z młodymi mężczyzna­
mi, robił jej straszliwe awantury, a nawe? 
jak bliżej wtajemniczeni utrzymują nie co­
fnął się przed czynną zniewagą. 

Wobec brutalności narzeczonego, 
dziewczyna zwróciła Włochowi słowo 
wraz z pierścionkiem, a w kilka dni póź­
niej zaręczyła s'ę z naczelnym dyrekto­
rem fabryki swojego ojca. 

W dm*u ślubu liczni przyjaciele i zna>-
jomi przysłali wspaniałe dary. z pośród 
których znajdowała się imponująca ilość 
kwiatów egzotycznych. Szczególną uwa­
gę zwracała wiązanka czerwonych kwia­
tów, wydzielających woń rzadkie! piękno 
ścl. 

siii/li.t. pragnąc zrobić młodej pani 
przyjemność, włożyła tę wiązankę do fla 

„Sodoku" 
nieprzyjemny podarunek 

Japonii dla Europy. 
Nowa choroba zawitała do nas 

z „Krainy Wschodzącego 
Słońca". 

Z różnych środowisk w Europie sygna­
lizują pojawienie się nieznanej na naszym 
kontynencie choroby, która dość powszech 
nie grasuje w Japonji. 

Jest ta tak zwana 
„sodoku", czyli „febra szczurza", 

pochodząca z ukąszenia szczura lub my­
szy. 

Choroba występuje w 8—10 dni po u-
kąs/cniu i objawia się silną gorączką, na­
brzmieniem gruczołów limfatycznych 

i bólami muskułów. 
Badania bakterjologiczne wykazały, i ł 

przyczyną choroby jest zarazek, podobny 
w swym kształcie do bakterji tyfusu. 

Znajduje się on w ślinie gryzoniów ja­
pońskich. 

Wraz z okrętami przywędrowały z Azji 
do Europy japońskie szczury 1 

rozniosły tę zarazę. 
„Sodoku" leczy się zastrzykami sal w a r-

sanu i po 14 dniach wraca pacjent do zdro 
wia. 

Trudna jest tylko djagnoza choroby, 
albowiem szczurza gorączka podobna jest 
w swych objawach do tyfusu. 

Jak reaguia zwierzę­
ta na filmy? 

Sowy są najwdzięczniejszymi 
widzami ruchomych obrazów. 

W Berlinie podjęto w ostatnich cza­
sach doświadczenie z oddziaływaniem f i l ­
mu na różne zwierzęta. 

Kolejno pokazywano różne filmy z te­
matami, które powinny były je zająć, naj­
rozmaitszym zwierzętom, zarówno domo­
wym jak i żyjącym na wolności. 
Rezultaty są istotnie interesujące. 

Psy i ptactwo domowe nie wykazały 
absolutnie żadnego zainteresowania. Tylko 
pewien jamnik podbiegł do ekranu, 

obwąchal go 
i powróciwszy na swoje miejsce, ułożył się 

. do spania. Również energicznie zareago­
wał jakiś kogut, który dwukrotnie prze­
bił ekran dziobem. 

O wiele żywiej odnosiły się do filmu 
koty, z których parę 

doskakiwało do ekranu, 
na widok ptaków. Z zajęciem przypatrywa 
ły się żaby i węże, które zbliżały się, aby 
łowić muchy, ukazujące się na ekranie. 

Najsilniej jednak reagowały nocne pta-
It i , jak sowy. Te, jak wiadomo, nie roz­
różniają barw, i dlatego wszystko, co wi ­
działy na ekranie, brały za najistotniejszą 
prawdę. 

konów w sypialni młodej pary. Gdy po 
uczcie weselnej małżonkowie weszli do 
pokoju, Elwira oczarowana kwiatami zbll 
żyła twarz do kwiatów, nagle zbladła 1 
padła na podłogę nieżywa. 

Sprawa oparła się o policje, która do­
szła do przekonania, że powodem nagłej 
śmierci Elwiry były zatrute kwiaty 1 że 
przysłał je były narzeczony. 

Aresztowany przyznał s'e do czynu. 
Pomysł zbrodni podsunęły mu czyny 
słynna trucizna Borg'ów. 

„Precz z pięknem! kobietami"! 
woła feministka angielska. 

Szczęście dać m o i e tylko brzydka kobieta. 
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Ellen Kood, słynna feministka angiel­
ska, wybrała się w podróż po Ameryce, 
celem walki z tak zwanemi 

pięknościami kobiccemi. 
Zdaniem propagatorki feminizmu, plęk 

ne kobiety są wieikfcm nieszczęściem, ja­
kie spadło Da ludzkość i dopóki ..piękna" 
kobieta istnieje, nie może być mowy o 
szczęściu człowleczem. 

Czem jest piękna kobieta 
Egoistką, zapatrzoną w swój obraz. 

Krateczki sądowe. 

Piętnaście godzin na dobę. 
Kpiny z ustawy o ochronie pracy. 

Gdyby mi zaproponowano stanowisko 
inspektora pracy w takim mieście, jak 
Łódź. odmówiłbym kategorycznie. Sytu­
acja bowiem urzędnika, który czuwać mu­
si nad przestrzeganiem przepisów o 8-mio 
godzinym dniu pracy, niezafcrudiiiianlu w 
porze nocnej kobiet i młodocianych jest 
naprawdę niewesoła. Przepisy te, tak żar­
liwie bronione przez klasę robotniczą ist­
nieją u nas 

niestety tylko na papierze. 
Więksi potentaci przemysłowi kpią sobie 
najwyraźniej w świecie z przepisów. 

Inspektor pracy skarży ich do sądu, 
który skazuje km na większe lub mniejsze 
kary pieniężne. Kary płacą i w dalszym 
oiągu zatrudniają robotników po 12 godzin 
na dobę, każąc pracować w nocy ko­
bietom. 
Inspektor pracy, stający w obronie zdo­

byczy robotniczych musi przed sądem nie 
jednokrotnie staczać ciężką walkę z tymi, 

w których obronie staje, 
a mianowicie z rabotaikami. Obawiając 
się ufeaty pracy zeznają na korzyść fabry 
kanta, że nigdy nie zatrudniał on ich dłu­
żej nad 8 godzin 1 że noc krytyczna, gdy 
przeprowadzona została inspekcja 

była wyjątkowa. 
Okoliczności bowiem wymagały dłuższej 
niż zazwyczaj pracy. 

Tak więc przepisy są jedynie martwą 
literą. Wartoby, by odpowiednie czynni­
k i zajęły się nareszcie unormowaniem 
sprawy i uczyniły sytuację inspektora pra 
cv mniej kłopotliwą. Oto notujemy nader 
charakterystyczną sprawę, w której wy ­
rok jest dokładną lustracją sytuacji in­
spektora pracy. 

NAGŁA INSPEKCJA. 
Pnzy ulicy Siedleckiej 1 mieści się fa­

bryka spadkobierców Ottona Heuslera, za­
rządzającym jej jest Ałbert Beisert, Na­
piórkowskiego 11. 

Otóż pan ten uważa, że robotnik to jest 
taki wół roboczy, który może bez przer­
wy pracować od godziny 6-ej rano do go­
dziny 9-ej wieczorem. Praktykował to 
przez czas dłuższy, gdy oto pewnej nocy 
zwalił mu się na łeb inspektor pracy. Po­
jawienie się inspektora mocno zdetonowa­
ło p. Beiserta. Usiłował dowieść, że to 
wyjątkowo robotnicy tak długo pracują i 
naprawdę traf jedynie zrządził, że akurat 
p, inspektor przyszedł tej nocy. 

P. inspektor Niepokojczycki nie dał się 

jedrak wzląść na słodkie słówka I sporzą­
dził protokół, w którym stwierdził, że p. 
Beisert zatrudnia w fabryce swej 

15 godzin na dobę 
robotników. Przy pracy zastał właśnie 
Kacpra Rosiaka, Kilińskiego 223, Stanisła­
wa Kasprzaka, Sokola 23, Stanisława An-
drysiaka, Kopernika 34 i Antoniego Hara-
śtiego, Odyńca 56. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazła 
się na forum sadowem. Wymienieni wy­
żej robotnicy 

zeznawali ni tak ni owak: 
n'e bardzo tam znowu obciążali zarządza­
jącego fabryką. 

Oskarżyciel p. inspektor Nfepokojczy-
ck' domagał się surowego wymiaru kary, 
stwierdzając że zarządy fabryczne kp'ą 
sobie najwyraźniej z ustaw o ochronie 
pracy. 
P. Be :sert tłumaczył sfę, że za )ego urzę­

dowania pierwszy raz wydarzyło mu się, 
że był zmuszony robotników dłużej za­
trudnić. 

Po fia^adzie sąd ogłosi? wyrok, które­
go mocą Albert Beisert skazany został na 
100 złotych grzywny z (zamianą w razie 
nieściągalności na 10 dni aresztu i 10 zło­
tych kosztów sądowych. 

Dobre i to — pomyślał sobie p. inspe­
ktor pracy. 

Bywa gorzej. 
Niedawno jedna z największych firm 

łódzkich skazaną została na grzywnę 1000 
TŁ za zatrudrianie kobiet w porze nocnej. 
Rezultat był ten. że firma 1000 zapłaciła, 
a robotnice w nocy pracują w dalszym 
oiągu. 

Ustawa — swoje, a życie — swoje. 
Sa-wlcz. 

Całe życie trawi na rozmyślaniu. Jakie 
brać suknie, aby podnieść swa piękno*! 
W życfu domowem wysuwa swa os«>j 
na pierwsze miejsce i wymaga, aby 
dał jej urodzie 

najświetniejszą oprawę. 
Otoczona wielbicielami, często staje' 

wiarołomną I jest złą wychowawcz5*''| 
swych dzieci. 

Przyczyna 95 procent rozwodów $» 
zw. piękne kobiety. 

Co innego brzydka kobieta. Od wcż* 
nej młodości przysposabia sie do 

samodzielnego życia, 
wie bowiem dobrze, 'ż posiada mało * i 
doków, aby wyjść zamaż. 

Skoro jednak zostanie żoną. umie 
nić szczęście rodzinne. 

Zabiega o m'łość męża. woli z a s L 
domowe od salonów, a wolne chwile j f l 
dza na pożytecznej pracy dla spolccz1*! 
stwa. I 

Ellen Kood oburza sie szczerze na 
płytkość rodu męskiego, 

który omamiony powierzchownością 
"ty wokół pięknych kobiet, niewiele 
troszcząc o brzydkie, jakkolwiek posJ» 
ia one o wiele więcej wartości. 

Realizm kina. 
Jak pan Dennetodzysk^^™, 

Mirtersklego ar 

Nieproszi 
Wykryt: 

Zakres pracy 1 
toybysza z pod 
"Owaniiu w nocy < 
sklctjo. właściciel; 
„^Ulgowej 40. 

Muterski już o 
dozOn 

zadania tego \ 
tfe. Ostatnio ws 

B z ę ł o . Ze skladi 
z n i k a ć zaczęły 

KZapytywany N 
P*dzicż jest rzec 
* Tik: zadowolona 
(Ostano wit sam sit 

porca 1 wczoraj 
ukrył 

Rozwiązanie z; 
**m. Muterski zn 
^'adu udał sie r* 
*oV z otrębami d i 

Wyniósł na ten 
* ręce oczekując 
'^'biegł wówczas 

mową i 
Mr. Ernest William Denett brał u d ^ 

w wielkiej wojnie i raniony odłamk 
granatu stracił wzrok i mowe. 

Szczęśliwie dokonana operacja pf1 

wróciła mu oczy. 
mowy jednakże nje odzyskał 

l od roku 1917 nie przemówił ani sloM 
Kilka dni temu p. Denett poszedł ] 

kina, abv obejrzeć obraz „Syberia", pr* 
stawiający z okropnym realizmem Pr* 
bieg rewolucji rosyjskiej. 

Wróc'ł do domu i położył sie spać. 
pam'eoi iego przewijały sie pełne gr°l 

krwawe sceny 
widzianego ostatnio filmu. Przewracał 
niespokojnie z boku na bok, wywołuj 
niepokój w sercu matki, która nie wie 
la, czemu przypisać dziwne zachowa'' 

• się syna. 
— Och — wykrzyknął nagle śpiącej 

zbudził się zlany potem. 
— Co oi jest dziecko? — zapytf 

stroskana matka. 
I nagle stała sie rzecz nieoczekjwa^ 

Niemowa podniósł się na poduszkach 
rzekł najnormalniejszym głosem: 

— SnUo ml się, że zbliża sie do mnie 
kiś straszny bolszewik ze sztyletem w" 
ce i zamierza mnie zabić. Taki. jakiego 
działem w kinie. 

Pod wpływem przerażenia obudził 

»f« 
Potężne areydzi.ło 
Powlelcl Piotra Ban 
'Tda, Koa nigimark 
*striąsaja,ca tragedji 
'oigrywająca aie w 
. Kaii-.iv, Konitai 
JLroll głównej Batt 
N»«t«pny program: 

JWaga: Cany miafac 
dni powszednia 

B«lkon gr. 70, I miaj-
• c«60, I I 40. III 30 gr. 

partout w nied 

POy 

Przekład ai 

się 1 — jak widzisz mateczko — odzysk-Tv> 
łem mowę. 

rona. 

Czy krótkie włosy u kobiet 

są symbolem wolności? 
Fryzury chłopięce zna lud od wieków. 

Feministki dowodzą, że fryzury a la ności, a zwolenniczką ich 
garconne są dowodem zupełnego wyzwo­
lenia się kobiety z pod 

„okrutnego jarzma męskiego". 
W rzeczywistości krótkie włosy u ko­

biet spotykamy już w bardzo dalekiej sta­
rożytności. Na pieniążkach, pochodzących 
z czasów Ramzesa I I , widzimy główki ko­
biece o krótkich włosach. 

Podobno i w Grecji fryzura chłopięca 
nie musiała należeć do rzadkości, skoro 

wspomina o niej Homer, 
W Rzymie za czasów cesarstwa ob­

cięte włosy należały do oznak wytwór* 

była żona 

Nawet nie wiem, 
ami. kopalniami. 
Nie mam żadnej 
administrowali : 
ano ich zapewini 

łkownik wzroió 
|« Rewolucja! Bi 

Ależ tak' boga 
„Castro — zawsze 
Ł J 1 - może pożyczy 
P S 2 e czasy. 
L ^- Możliwe. Ale l 

N*T l r i a ! nędzy. Gdym 

fi 

Całe średniowiecze charakteryzuje fT^b zgodny z 
gie włosy, natomiast już w cznsach oariltrty n " A 

dzenia spotykamy znów główki kobieCjn - " e mo"f W T d 

a la ffarconno n UiiiK7łftu/n„/.K .aflC ' ani Oli tCŻ. Ukla 
",ąc sie. to płac 

Polaków, długie włosy były uważane °1o sporo długów 
iako najpiękniejsza ozdoba kobiety. t e r n e m s w y c h d ł 

Zwykle kobieta z ludu, wychodząca , ' tn,, . , . . . , 
mąż: stale obcinała i obcina „kosy", a k ^ l , * ' Z V C 

ko strzyżona głowa jest właśnie znaki*^. °W tysiącami fr 
pójścia pod władzę mężczyzny. 

^ administrator zal 

Vi ̂ecej... może mm 
ł Spadoni uczyni 

http://Kaii-.iv
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ysuwa swa oso!* 
wymaga, aby msf 

i oprawę. 
rui. często staje & 
wychowawczy"1'*) 
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ni rozwodów M 

robieta. Od wcż* 
bia sie do 
:o życia , 
posiada mało **] 

aż. 
iie żona. unii* *\ 

leża. woli zacM 
wolne chwile sPl 
cv dla społecl | 

[e szczerze na 
męskiego. 
rzchownoścla 
blet. nfewiele'j 

kkolwick pos* 
artoścl. 

Dzień V £odzi. Czteroletni opiekun niemowlęcia. 
Cfr. 8 

Tragiczne skutki matczynej nieroztropności. 

Nieproszony spólnik. 
Wykryta tajemnica. 

Zakres pracy Kazimierza Muterskiego, 
toybysza z pod Lwowa, polegał na pił­
owaniu w nocy dobytku p. A. Wśnlew-
^'CJJO. właściciela składu paszy przy ul. 
^migowej 40. 

Muterski już od roku pełnił obowiązki 
dozorcy nocnego 

' 1 zadania tego wywiązywał sie należy-
Cle- Ostatnio wszakże coś szwankować 
^Czcło. Ze składu w zagadkowa sposób 

znikać zaczęły worki owsa i otrqb. 
zapytywany Mutenski oświadczył, że 

Mimo częstych poruszanych na łamach 
prasy, wypadków z dzfećrflf, matki nadal 
zwracają bardzo mało uwagi . 

na swoje „pociechy", 
pozostawiając Je bez opieki osób star­
szych, w towarzystwie kilkuletnich, głu­
pich, dzieci. Wypadki z dziećmi-niemo-
wlętaml zdarzają się w Łodzi na porząd­
ku dziennym, a winę w lwiej części po­
nosić powinny nfeostrożne matki. 

W dniu wczorajszym podobny wypa­
dek świadczący aż nazbyt dosadnie o lek-
komyślroścl niektórych kobiet wydarzył 
się w domu przy ulicy Kopernika 91. 

Zamieszkująca w tym domu robotnica 
Francuzka Mantaj wychodząc z domu po­
zostawiła 

9-mlesięczną córkę 
na opiece 4-lerniego synka. 

Chłopiec posadził siostrzyczkę w 
oltwaTtem oknie i sam zajął obok niej miej­
sce. Dziewczynka czołgając się wypa­
dła z okna 1-go piętra na podwórze. Le­
karz pogotowia Kasy Chorych stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki. Nieszczęśli­
we dziecko w stanie beznadziejnym odwie 
z'ono do szpitala. 

Specjalista z przystanku tramwajowego. 
Zaczarowana torebka. 

gWzież jest rzeczą wykluczoną, lecz p. 
fik zadowolony snać z tej odpowiedzi 

kina. 
H odzyski 

Dcnctt brał ud 
ilonv odłamk 
mowę. 
a operacja pfj 

łe odzyskał 
mówił ani słoi 
•enett poszedł] 
; „Syberja". pr^ 
realizmem pf 

j . 
łożył sie spać-

sie pełne gf^ 
eny 
u. Przewracał 
bok, wywoł 

która nie wie 
,vne zachow^ 

ął nagle śpiący] 

•tai 
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tano wił sam się przekonać, co porabia 
tozorca i wczorajszej nocy 

ukrył sie w składzie. 
Rozwiązanie zagadki nastąpiło nleba-

* eni. Muterski znając doskonale rozkłaJ 
."adu udał sie poomaćku do stosu wor-

z otrębami i jeden 
I Wyniósł na teren sąsiedniej posesji 
* ''ccc oczekującego odbiorcy. Pan W. 
rVbicgf wówczas 1 Mutcrsklego ujął. Od-
"Grcy jego udało się zbiec bezkarnie. 

Mutersklego aresztowano. 

Na przystanku tramwaju paibjanfckfego 
przy placu Reymonta kręcił się Szmul 
Cymbor, wykwalifikowany kieszonkowiec 
! czekał na przybycie pociągu, wiedząc z 
góry, z własnego doświadczenia, że chwi­
la wysiadania jest najodpowiedniejszą do 
jego przedsięwzięcia. 

Tramwaj nadszedł. Pasażerowie tło­
cząc się 1 popychając wzajemnie 

rzucili się do wyjścia, 
inni natomiast zgrupowali się przed wa­
gon, starając się stanąć jak najbliżej drzwi. 
Szmull wszedł tam, gdzie było najciaśnjej 
i niby ł o walcząc o najlepsze miejsce, pra­

cował, z niebywałą wprawą 
sondując kieszenie pasażerów. 

Natrafiwszy na sakiewkę damską szarp­
nął ją 1 jednocześnie rzucił się do ucieczki. 
Szczęście go jednak opuściło. Właściciel­
ka torebki trzymała ją na pasku. Speszo­
ny tym 'złodziej puścił zdobycz i zamie­
rzał już tylko uciec. Lecz i to 

nie było mu sądzonem. 
Krzyk poszkodowanej zwTÓcił uwagę in­
nych, którzy też złodzieja zatrzymali 1 od­
dali w Tece policji. Szmula Cymbora po 
przeprowadzonem dochodzeniu przesłano 
do dyspozycji władz sądowych. 

Niedola białej nie­
wolnicy. . 

Ponura rozprawa. 
Późnym wieczorem ulica Smoleńską 

przechadzała sie dość 
osobliwa para. 

On typ zawodowego złodzieja, w pomię-
tem ubraniu, w cyklistówce nasuniętej głę 
boko na czoło; ona ubrana zbyt jaskrawię 
z przesadną pretensjonalnością robiła 
wrażenie dziewczyny lekkiej. 

Chodzili tam 1 z powrotem 
krokiem nerwowym, 

a prowadzona rozmowa upoważniała do 
wnioskowania, że pomiędzy n'mi toczył 
się spór. 

Tak też było w istocie. W pewnej chwi 
l i on przystanąwszy, uchwyc'ł dziewczy­
nę za ramię-i z syklem krzyknął: 

„daj ml pieniądze"! 
„ Nie dam"! —..krzyknęła dziewczy­

na i wyrwawszy się z jego chwytu zaczę 
ła uciekać. On dogonił ją 1 iak'emś tępem 
narzędziem uderzył ją w głowę. 

Dziewczyna upadła. Kliku przechod­
niów, mimowolnych świadków całego zaj 
ścia. uciekającego osobnika ujęło; okazał 
się nim Piotr Kłuslak, notowany złodziej. 
Osadzono go* w areszsue. Dziewczynie, 
niejakiej Bolesławie Mruczek, bez stałego 
miejsca zamieszkania, udzielił pomocy le­
karz pogotowia ratunkowego. 

Kino RESURSA 
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'„Studnia Mila" 
Potężne arcydzieło wadług nUsmlertalnal 
Powlaecl Piotr a li aa alt, twórcy filmAw Atlan­
tyda, Koa nigsmark i Władcryni Libanu; 
tntria.saja.ca tragedja w 10 wUlkich aktach, 
'ogrywająca się w Palaitynia, Alakiandrji, 
^ Kalssie, Konstantynopola i Paryiu. 
W roli at6wn»l Uutty Blithe 1 AnJra Nox. 
Na.t ępny program: „ K o b i e t y 1 hazard* 

^waga: C«ny miejsc W soboty, i święta-
Balkl"!, P
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Nieznajomy „znajomy". 
Przebiegły chłopek i miejska pani. 

Pani Halina W. zamieszkała w jednym 
z domów przy ulicy 6-go Sierpnia będąc 
wczoraj na Zielonym rynku kupiła u pew­
nego wieśniaka 

dwie kaczki. 
Wieśniak po otrzymaniu zapłaty udał tran 
ta i oświadczywszy pani W., że zna ją do­
skonale zobowiązał się kaczki odwieźć do 
jej domu. 

Pani W. ucieszona z tej propozycji po­
zostawiła na wozie 

dobrodusznego wieśniaka 
ieszcze pud jabłek i z całym spokojem 
udała się do domu, oczekując przyjazdu 
znajomego, którego de facto zupełnie nie 
znała. 

Upłynęło wszakże sporo czasu, wie­
czór się zbliżył, a zaniepokojona już pani 
W. wybiegła na uJfeę, później na rynek na 
wet. lecz dobrodusznego wieśniaka nie od 
nałazla. 

Sprytny chłopek, 
zadowolony z przeprowadzonej tranzakcjl 
czmychnął z Łodzi, wyśmiewając naiwną 
panią W., która nie mogąc przeboleć po-
rlesfonej straty, zameldowała o dokona-
nem przywłaszczeniu w odnośnym komi-
sarjaci e policji. Poszkodowana 

łudz i się nadzieją, 
że w przyszłym tygodniu przyłapie pomy­
słowego wieśniaka na rynku, w co wszak­
że wątpić należy. 

Walka zapaśnicza. 
Dwóch pijanych przyjaciół. 
Utartym zwyczajem Feliks Nowak i 

Władysław Snopek, robotnicy jednej fa­
bryki, zamieszkali również w jednym do­
mu przy ulicy Brzeskiej 27. wczoraj p° 
skończonej pracy 1 wzięciu tygodniówki 

weszli do knajpy, 
aby przy kieliszku „mocnej" pogadać so­
bie dowoll. Te, w małej skalijbibkj po­
wtarzały się co tydzień, wczorajsza jed­
nak była zupełnie różna od poprzednich. 
W dniu tym więcej pMi. aniżeli rozmawfa-
1.. Wódka uczyniła swoje. Robotnicy „wla 
n i " jak s'ę patrzy, poczubill sie przy płace 
niu rachunku. Roztropny restaurator, 

wietrząc bojkę, 
wypchnął obu gości na ulicę, gdzie też 
wszczęła się gwałtowna bijatyka. Nowak 
i Snopek, silni jak tury. uderzyli na siebie. 
Razy sypały sie w szybkiem tempie, o-
dzieź rwała się w kawały, wylatywały 
zęby. krew broczyła, a pijani robotnicy 
nie przestawali walczyć. Liczne grono ga­
piów miast przyczynić sie do zlikwidowa­
nia zajścia, podburzało jeszcze wałczą­
cych, dopiero przybfegły posterunkowy 
zaprowadził ład i pokrwawionych robot­
ników odprowadził do pobliskiego komi­
sariatu policji. 

)? — zapyl 

z nteoczekjwai^ 
la poduszkach 
głosem: 
iża sie do mnte' 
i sztyletem w 
Tak*, jakiego 

L A S C O I B A N E Z . 

Powieść. 

Przekład autoryzowany. 

Nawet nie wtem. co się dzieje z memi 
^ a m i . kopalniami, majątkami ziemskle-
S- Nie mam żadnej wieści o tych. którzy 

lżenia obudzil^C11 administrowali moją fortuna. Zamor-
izjaj — odzyskiwano ich zapewine. 

Pułkownik wzniósł oczy do nieba: 
Jh Rewolucja! Brak wodza. 

J i -~ Ależ tak' bogacz, jak tv — zauwa-
8 Cus!r0 — zawsze ma rezerwy w ban-
p może pożyczyć w oczekiwaniu na 

czasy. 
Możliwe. Ale to dla mnie równa się 

N ^ i a ! nędzy. Odym opuszczał Paryż, 
1 administrator zalecał mi. abym ży ł w 

i była żona 

^ S i ^ J j ? b
 z ' n d » v z - e m L d o c h ^ m l obecl 

' ^ - ' T ^ b w^cC1'" l l c m 0 R e % v ' ^ d a w a ć ? Nie włem o 
mych iryzurścC' on też. Układa mój bilans, to do-

• . n A /- i . i«s« i^inając sic. to płacąc, gdyż miałem po-
'no sporo długów. Miilioaier nie śpieszy 

— — i ^ c e m i e m swych długów.Ostatecznie bę 
wychodząca, to^j m ^ $ t ż y ć - a k żenowany ksią 

Jłafrue' znak in * 3 0 0 tysiącami franków rocznie. Mo-
rzny. 'ecej... może mniej. Nie wiem nic. Ca 

' Spad on i uczyniill ruch zawiści, słu­

chając tych cyfr. Noyoa z szacunkiem spo 
glądał na tego człowieka, który mienił się 
jego przyjacielem i uważał, że jest w nę­
dzy przy dochodzie trzystu franków rocz 
nie. 

\ — Administrator — ciągnął dalej ksią­
żę — proponował ml. abym pozbył się 
swej wil l i , tak, jak sprzedałem Dałac w 
Paryżu. Podobno nuworysz pragnie wejść 
w posiadanie wszystkiego, co było moje. 
Jednem słowem 1'kwidacja kompletna. A-
le oparłem sie temu. Ten kącik należy do 
mnie, ja go stworzyłem. Zresztą życie 
światowe stało się miemożltwe. wojna 
wszystko zniweczyła. N*c smutniejszego 
nad życie w Paryżu. Ani światła, anii lu­
dzi. Gotowie zawzięli1 się na ludzi z na­
szego świata i zmuszają ich do emigracji. 
Postanowiłem więc zainstalować się tu­
taj aż do końca tej zawieruchy światowej. 

— No, to poczekasz na ten koniec, — 
zauważył Castro. 

— I ja tak sądzę. Ten zakątek' jest mi­
ły. Myśl egoistyczna, że mtHljony ludzi wi 
tej chwili znos5 braki wszelkie i że umie­
rają tysiącami dziennie czyni ten zakątek 
jeszcze bardziej uroczym i komfortowym. 
Bądź co bądź i tu się czuje zmianę. Morze 
tiawet jest inne. Zaledwo słońce się skry 
je, .poczciwy mój pulkowmiik zmuszony 
jest zakrywać czamemi zasłonami drzwi i 
okna, wychodzące na morze, aby pod­

wodne statki wojenne n'e wzięły nas cza­
sem na cel. 

Niestety! gdzie są piękne dawne dnie? 
Zabawy, jakie urządzałem tutaj, wieczo­
ry na „Gayfocle", gdy stała na kotwicy u 
tego wybrzeża? 

Castro spogląda? w" dal. jak człowiek' 
śniący na jawie. W wyobraźni swej ujrzał 
ogrody wiłK Livena uilummowane i rzu­
cające na fale odblask mlecznei światłoś­
ci, podobny do poświaty księżyca. Olbrzy 
mię okna czerwonawe od światła rzucały 
w noc ciepłą odgłosy śmiechów, okrzy­
ków, westchnień skrzypcowych i miłos­
nych pieśni. Złote ćwieki nfebk>s zdawały 
się zamieniać blask swój z elektrycznemi 
gwiazdami, ukrytem 1 wśród listowia. Pa­
ry czułe złączone wolnym krokiem dąży­
ły do ciemnych zakątków ogrodu. Wszy­
stkie przeszły tędy: najsłynniejsze arty­
stki Paryża, Londynu. Wiednia, piękne 
snobki z obu półkul1, kobiety najlepszego 
towarzystwa, uśmiechające sie niby nie­
wolnice do mocarza, który jednem pociąg 
nięciem pióra mógł przekreślić !ch długi. 
Ach! te pompejańskie wieczory wtrlto L i -
vena!... 

Spadoni widział w wyobraźni „Gavio-
fę". pływający pałac, który zdawał się 
zajmować cały niewielki port w Conda-
mine, gdy zarzucał farn^ kotwice i wspa­
niałością swoją pobijał jacht księcia Mo­

naco 1 amerykańskich miliarderów. Jawił 
mu się znów ten, zamek z „Tysiąca i jed­
nej nocy", który po wszystkich morzach 
obwoził swe buduary, ozdobne w posąg' 
i fontanny, swą olbrzymią bibliotekę, swą 
sale balowa z estradą, mogąca służyć ja­
ko teatr, na której pięćdziesięciu muzykan 
tów grało dla jednego słuchacza widzial­
nego, ks. Michała, leżącego na sofie. Ja­
wi ły się w pamięci pianisty samotne porty 
okolic historycznych 1 martwych, z me­
wami krąźącem' nad głębią szafirową i 
spokojną; wybrzeża Antylijsk je z czarne 
ml kokosoweml lasami na tle nieba czer­
wieniejącego od łun zachodu słońca; twai 
dy koral wysp Spokojnych, tworzącyct 
obrączkę naokoło wewnętrznego jeziora.. 
I oto ten potężny cudotwórca przyznawał 
się do straty swych bogactw... 

Książe, który zdawał się odgadywać 
te myśl', dodał: 

— Wszystko to skończone, nie wiem, 
czy na długo, czy też na zawsze... Dlate­
go pragnę zaproponować wam jedna 
rzecz... 

Zatrzymał się na chwilę, aby nacieszyć 
się zaciekawieniem w* oczach swych słu­
chaczy... 

Poczcm zwracając się do Castro: 
— Czyś zadowolony ze swego obecn? 

go życia?. 
d. c. «. 

http://tntria.saja.ca
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Jak uchronić się przed groźna możliwością eksmisji? 

Obowiązki gospodarza przy żądaniu komornego. 
Niedawno obiegła prasę wszystkich 

miast polskich wiadomość o decyzji war­
szawskiego Sądu Najwyższego, orzekają­
cej eksmisję z mieszkania, chociaż odnoś­
ny lokator zalegał z opłatą komornego 
nie dłużej niż jeden kwartał. 

Decyzja ta wywołała w zainteresowa­
nych sferach wielką konsternację, bowiem 
dotychczas sądy wydawały wyrok na eks­
misję zazwyczaj po zaleganiu w opłacie ko 
mornego nie dłużej niż 2 kwartały. 

GROŹNA MOŻLIWOŚĆ. 
Niespodziany wyrok fest więc dla ty­

sięcy właścicieli domów precedensem do 
skarg sądowych na tych lokatorów, któ­
rzy zalegają w opłacie czynszu mieszkanio 
w ego. A lokatorów takich jest w Łodzi 
mnóstwo, nieomal co drugi płaci w termi­
nie najostateczniejszym 

Groźna możliwość spędziła niejednemu 
sen z powiek. Jako wystarczający spraw-

•dzian tego posłużyły nam dość liczne wi­
zyty czytelników naszych, dopytujących 
się, czy istotnie sądy zmieniły tak dalece 
swój punkt widzenia na sprawy najmu 
mieszkań. Chcąc tedy zadość uczynić o-
gólnemu a zrozumiałemu zainteresowaniu, 
zwróciliśmy się do dobrze poinformowa­
nych sfer fachowych z prośbą o rzeczowe 
informacje. 

Brzmią one istotnie niezbyt pomyślnie 
dla wszystkich tych, dla których płacenie 
komornego jest ciężarem, odsuwanym z 
musu do ostatecznych granic. 

-y% 
JEDEN KWARTAŁ WYSTARCZA.... 
Zgodnie z punktem 2, litera a, artykułu 

1 1 Ustawy o ochronie lokatorów za ważną 
przyczynę rozwiązania umowy najmu na­
leży uważać zaleganie przez lokatora z za 
płata, mimo upomnienia, conajmnlej dwóch 
następujących po sobie rat czynszu mie­
szkaniowego. 

W artykule są wyraźnie wymienione 
słowa: „mimo upomnienia". Świadczy to 
o tem, że sam fakt zalegania 2 rat komor­
nego nie powoduje jeszcze eksmisji, że go 
spodarz winien udowodnić w poszczegól­
nych wypadkach, iż upominał się u lokato­
ra o komorne. Atoli — wielu lokatorom 
wydaje się, że dwie następujące po sobie 
raty upływają dopiero po pół roku (tj. po 
2 kwartałach). Tymczasem sprawa ma się 
w rzeczywistości zgoła inaczej: 
jeżeli pomiędzy gospodarzem a lokatorem 
nie zostało w umowie specjalnie przewi­
dziane, że czynsz można uiszczać „z dołu" 
tj. w końcu kwartału, wtedy rozumie się, 
że termin płatności przypada z góry, tj. na 

początku kwartału. 
W myśl takiego stanu rzeczy lokator 

zalega z drugą ratą nie po upływie dwu, 
lecz już po upływie jedn. kwartału, względ 
nie kilku dni drugiego. Bowiem już na po­
czątek drugiego kwartału przypada druga 
rata płaconego „z góry" czynszu, a zatem 

już wtedy może właściciel domu, zu­
pełnie zgodnie z prawem, skarżyć lokatora 
o eksmisję. 

Widzimy, że w zasadzie wystarcza na 
to termin trzech z ogonkiem, a nie sześciu 
miesięcy. 

Liczni lokatorzy w Łodzi postąpią do­
brze we własnym interesie, jeżeli wezmą 
to pod uwagę, uchroni ich to bowiem od 
wielu nieprzyjemności. 

JAK I GDZIE NALEŻY PŁACIĆ? 
W związku z powyższą sprawą należy 

jeszcze poruszyć kwestję, w jaki sposób i 
gdzie winien lokator — w myśl przepisu 
prawa — płacić komorne, inaczej mówiąc: 
jak i gdzie ma właściciel domu prawo upo 
minąć się o komorne u lokatora. 

Artykuł 1247 Kod. Cyw. mówi, że 
uiszczenie powinno nastąpić w miejscu 
wskazanem przez umowę, w braku zaś u-
mowy lub w wypadkach niewskazania w 
niej miejsca uiszczenie, powinno to mieć 
miejsce w mieszkaniu dłużnika. 

Z tego przepisu wynika, że o ile właści 
ciel domu nie zastrzegł sobie prawa płace­
nia komornego w jego mieszkaniu, to loka 
tor może domagać się, aby po komorne 
zwracano się do jego mieszkania i aby w 
jego mieszkaniu uskuteczniona była zapła 
ta. 

Kwestja ta była również już rozpatry­
wana przez Sąd Najwyższy, który orzekł, 
że: „ustawa o ochronie lokatorów nie zwol 
niła najmodawcy od obowiązku zgłoszenia 

się do wynajmującego po komorne. 

GOSPODARZ WINIEN PRZEDSTAWIĆ 
POKWITOWANIE. 

Punkt a, art. 11 

przewiduje upomnienie, a więc zwrócenie 
się właściciela do lokatora o zapłatę w 
miejscu jego zamieszkania. Zgłoszenie się 
dozorcy domu lub innej osoby imieniem 
najmodawcy po komorne bez właściwego 
kwitu nie czyni jeszcze zadość wymaga­
niom artykułu 1247 Kod. Cyw. Gospodarz 
domu winien przysłanego po odbiór komor 
nego człowieka zaopatrzyć w pokwitowa­
nie, tylko wtedy ma prawo powołać się na 
to, że lokator „mimo upomnienia" zalega 
w opłacie. 

Nawet w wypadkach żądania zapłace­
nia komornego przez notarjusza, zobowią­
zany jest gospodarz wręczyć kwity na za 
ległe komorne, aby notarjusz w mieszka­
niu lokatora mógł żądać zapłaty czynszu 
przy jednoczesnem wręczeniu mu kwitów. 

(L) 

wymienionej ustawy 

Pod dobrą datą. 

— Jakże się czujesz, po wczorajszej birbantce? Nieprędko się chyba 
wywindowałeś na trzecie piętro? 

— Niewiele sobie przypominam, pamiętam tylko, źe na pierwszych 
schodach ktoś mi powiedział ,.dobry wieczór", zaś na drugiem piętrze już mi 
ktoś rzucił poranne „dzień dobry". 

„Dlaczego nie brać, jak sami dają 
Zapomoga na... wódką. 
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Ostatnio Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej widząc, że zapomogi pochła­
niają coraz większe sumy. wydało rozpo­
rządzenie odbierające prawo pobierania 
zasiłków osobom, które przez 26 tygodni 
były na utrzymaniu państwa. 

Bezrobotni wystąpili po swojemu prze­
ciwko redukcji zasiłków pieniężnych i 
urządzili szereg żywiołowych manifesta-
cyj w Łodzi i innych mniejszych ośrod­
kach przemysłowych. 

WESOŁY KOMBINATOR. 
Wśród bezrobotnych jest wielu istot­

nych nędzarzy, ale są też f tacy. którzy 
nie lubią pracy f wolą za nic pobierać pie­
niądze, aniżeli pocić się przy warsztatach. 
Dużo również jest takich, którzy wysta­
rawszy sle o pracę zapominają o tem, za­
wiadomić Fundusz Bezrobocia. 

Do kategorii tych ostatnich zaliczyć 
można Józefa Dąbrowskiego, zamieszka­
łego stale przy ulicy Wrzesińskiej pod 
Nr. 10. Zasiłku państwowego tak bardzo 
nie potrzebował, bowiem miał coś niecoś 
swej własnej gotówki. 

— Jak dają sami forsę, to dlaczego nie 
brać? — mawiał do swych znajomych — 
zawsze to jest kilkanaście złotych, a taki 
pieniądz przecież piechotą nie chodzi. 
Choćby na wódeczkę przydać się może. 

Dąbrowski był zdolnym i pracowitym 
robotnikiem, to też niedługo chodził bez 
pracy. Znalazł ją w Innej firmie, która na­
wet solidnie go opłacała. 

MYŚLAŁ, ŻE MU PODZIĘKUJĄ... 
— Musisz teraz zawiadomić Fundusz 

Bezrobocia, że znalazłeś pracę — rzekł 
mu kiedyś kolega przy kieliszku. 

— Nic głupim... Oni się nie dowiedzą, 
że pracuję. Tyle mają bezrobotnych, że 
tracą głowę, komu należy się zapomoga, 
a komu nie. 

W dniu wypłaty amator zapomóg pierw 
szy stawał w ogonku, wesołemi anegdo­
tami skracając sobie Czas czekania. Ludzi­
ska słuchali go i jednocześnie dwwowali 
się. że Dąbrowski ma taki szampański hu­
mor. Razu pewnego wesoły robotnik pod 
wpływem wypitego alkoholu przyznał sle 
komuś, że pobiera nieprawnie zasiłki. Ten 
„Ktoś", nie omieszkał powiadomić o tem 
„Fundusz Bezrobocia", który po spraw­
dzeniu wstrzymał Dąbrowskiemu wypła­
canie zapomóg i jednocześnie pociągnął 
go dc odpowiedzialności sądowej. 

Oszust zbladł, gdy mu wręczono we­
zwanie na sprawę. Później atoli ułożył so­
bie plan obrony. W decydującym dniu 
włożył na się swój najlepszy przyodzie­
wek i ruszył raźno na ulicę Narutowicza, 
gdzit jak wiadomo znajdują się Sądy po­
koju. Podczas rozprawy Dąbrowski przy­
znał się do winy i rzekł: -

— Pieniądze pobrane nieprawnie od­
dałem z powrotem „Funduszowi Bezro­
bocia". 

Sędzia Knapik po sprawdzeniu, że pie­
niądze wpłynęły do „Funduszu", skazał 

„Łódzkie Echo Wieczorne 
uchyla rąbek tajemnicy.' 

Przed dz i i j . i i ! premiera 
w Teatrze Miejskim' 
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kiety w łódzkim Teatrze Miejskim, * 
ich blasku zabłyśnie coś. czceo fr.ódż <**" 
tychczas jeszcze nie widziała. Zachec<w 
powodzeniem, jakie osiągnęła w ubiegły" 
roku wystawiona w ogrodzie Staszica r f 

wja „Chce zostać gwiazda", 
współautor tejże. p. Stanisław Fe1'x. » 
becnle. po powrocie z Paryża. i:dzie J 
ciągu całego roku współpracował rut • 
wie teatralne! i filmowej z najwybitttf 
Bzyml przedstawicielami sztuki frat* 
sklej, wystawia swą nowa „revue 
tytułem 

„Paryż — Łódź". 
w której usłyszymy po raz nlerws/.V] 
statnie ( najnowsze szlagiery parvsj| 
rnuslchallów i varictcs z repertuaru Mfl 
guette. CIicvalier'a. Dolly S'5'ers 1 w 

W rozmowie z przedstawicielami 
szej redakcji, p. Felix oświadczył, że 
kolwlek ramy 1 możliwości techni 
sceny łódzkiej nie pozwalała na ident! 
n.e ze scenami paryskiemi odtworzenie 
wji o wielkim rozmachu inscenizacyjni 
to tednak dzięki niezmordowanej ws| 
nracy reżyserskfei. na która sie z\ 
pp. Tatarkiewicz. Urbański ' Wosko 
a szczególnie P . „Kocio" Tatarkiewic: 
lulrcnicc łódzkiej publiczność', będąc*] 
szą całego przedsięwzięcia, da sle W 
nom możność przebywania kilku godwj 
beztroskiej i niefrasobliwe] atmosfer 

stolicy świata. 
Od dłuższego już czasu odbywają 

próby muzyczne pod kierunkiem o. W 
stockiego. dyrygenta Teatru Miejskł 
nad nieznanemf dotąd w Łodzi melotf 
! piosenkami paryskiemi. które dzleWj 
wji „Paryż—Łódź" niewątpliwie zdo' 
u łias ten sam sukces, jaki osiągn 
bieżącym sezonie w Paryżu. Z niew# 
wem uznaniem spotka sie równfeż 

oryginalna inowacJa lazzbandu 
i 2 fortepianów. Przy jednym z nichj 
s'adzie młodociany, niezwykle utai 
wany planista Władysław Eiger, zas 
tnie znany kompozytor rewji.. Chcę 
stać gwiazda". 

Zespół artystyczny tworzyć beda 
uluWeńsze siły aktorskie Łodzi ze i 

pieśniarka estradowa, p. Lola Pałi 
znakomitą odtwórczynią pieśni ' c 
skich na czele. 

Rewja zainscenłzowana zostanie 
najnowszego systemu barwnych kol 
skrótów dekoracyjnych według pro} 
i w wykonaniu arf.-malarza Mackte 

A zatem dziś o godz. 8.45 wiecz. 
elfta naszego miasta naznaczy sobie 
dez-vous na tej niezwykłej imprezie 
się dowiadujemy, przedstawienie zasfJ 
oi swą obecnością wice-konsul franc" 
w Łodzi. p. Marcy. . S t e * 

Kalenda 
turyści gra 
, C-S) W miedzi 

B c a l y szereg mec 
• Okręgowej, mit 

, Jandzie bardzo intc 
' za kulis rewji „Paryz-Łoa* fctwo Lf^i Państwo 

Oziś wieczorem zamigoca z owu ^ f l ^ J ™ - ™ 
*ż<lża do Warszaw 
płonią, która wy 
Kładzie. W Łodzi 
I*** następujące: 

Sobota, dnia 20 
toma 16 — Rapid 
frcy ul. Wodnej, gc 

Niedziela, dn. 21 
ha 9 — ŁKS 111 
1 I I—ŁTSG I. E< 

ko przy ul. Wo-
JH — SUa 1. godz 
Chojny), boisko Bi 

- Rudzkie TS 
fiskiej Wol i . gc 
a — Policyjny 
(Chojny), godz. 
&n, boisko w K; 
K Union, mfstr 
5 meczów o mis 
najciekawszym 
a, drużyną ŁK! 
prowadzi obe 

jjryżka Jednego 
jednak nadwy: 
nlerozegrane: 

Skład 
C-S) Jak wiado: 
'21 b. m. ŁKS 

o mistrzostwo 
lyny łódzkiej na 
poodobnie następ 

Jańczyk, Trzr 

Echa mi 
Kerwencja 

-S) W jedn cm 
lv sic wyjaśni* 
łlskł Walińskie 

l/czyny wycofań 
Id z biegu rmistrj 

Eejechaniu zale 
ładujemy się. że 

Janlcznych na r. 
ś n i ę t y c h w tej 
Polskim w Kolo 

'Polskiego Związk 
z zaznaczen*er 

"ftzentantów usze 
fff sportu polskie 
lny występ na i 

tyscy ak£ 

reprt 
B a n d y t y z m s ie s z e r z y ^ uikakK 

Napad rabunkowy na 
• konduktora. 

Z Warszawy donoszą: 
Na kondaktora Stanisława Dereni 

skiego, powracającego o l i w nocy z 
niego pociągu kolejki Wilanowskiej, ofi 
budowań stacji Chylice pod Warsza*^ 

napadło 3 drabów. 
Jeden z napastników schwycił go 
gardło, dwaj inni usiłowali zerwać m" 
wieszoną na piersiach 

torbę z pieniędzmi. 
Konduktor bronił sie rozpaczliwie. R*[ 
sie porwali na nim ubranie, ranili go 
krotnie w ramię i głowę, a 

nie mogąc zerwać torby 
z pieniędzmi, zrabowali Derendowsk'1 

zegarek. 
Po dokonaniu rabunku, zbrodniarz^ 

pchnęli rannego konduktora do przy<*j 

nego rowu, do którego rzucili kilka 
kich kamieni. 

Krzyki napadniętego usłyszeli dw»l 
ni konduktorzy, 

którzy pośpieszyli na pomoc 

ftednich komunik 
-Akademickich Z w 
PSyfa w roku bieżs 

rową reprezentJ 
'* Igrzyska Akad-
*od 28. 8. do 6. 9. 

* będą wszystkie 
.jStortu. Polacy wv 

w teininiste, w 
,'Vee, tj. tych dzia 
, 0Wf> możemy Hc: 
, ty w porównaniu 
rcy. Na zawody 

kowie AZS, ale 
* polscy^akaderr 

stacja składać si 

Rabusie rzucili się na konduktorów, j # 
poranili i zbiegli. Rannych kondukto ^ , 

°te uśmiet 
E L A W Y G R A N 1 

P A Ń S T W 
V-ta li 

Dziewiąty dzle 
5.000 Nr.: 8570 
3.000 Nr.: 1547 
2.000 Nr.: 6344 
L000 Nr.: 6292, 
26372. 39662. 4 opatrzył lekarz kolejowy. 

"HC 60140, 73729, 91 
Dąbrowskiego na jeden miesiąc w i e ^ f e ?Mr . : 119S4. 

jednoczenie zawieszając t** h. g * * f g 7 6 . 4 
Z W ^ ti ^480. 92483." 91 

$ s«0 Nr.: 2776, 2 
' 37534, 38023, 3! 

karę 
lata. 
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Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
turyści grają w niedzielą z Toruńskim Klubem Sport. 

C-S) W niedziele w Łodzi odbędzie 
szereg meczów o mistrzostwo L l -

l i e |SK In l« • Okręffowci, między któremi nie brak 
P a r y ż - Ł ó d i ' 1 ' ~ , P^2? interesujących. O mistrzo 

igoca znowu 
je Miejskim, i 
;. czego Łódź 
działa. ZachęC 
gnęła w ubicsrJSj 
odzfe Staszica «] 
gwiazda". 

o Ligi Państwowej grać będą w Łodzi 
juryści z Toruńskim Klubem Sportowym, 

J zaś klub łódzki w Lidze. ŁKS, wy-
L do Warszawy na mecz z tamtejszą 

--nią. która wystąpi w najsilniejszym 
pladzie. W Łodzi rozegrane zostaną me-
pc następujące: 

Sobota, dnia 20 b. im. boisko ŁKS, go-

Paryza. srdzie 
Upracował na 
ej z najwybiW 
I sztuki fr* 
>wa ..revuc 

Lodź", 
raz plerws/.' 

agiery pary? 
repertuaru 

lv Sis'ers 1 
dstawicfelarni 
Świadczył, że N 
iweści techniej 
alają na idents 
ni odtworzenfej 
i inscenizacyjni 
ordowanei w s i 
która sic zloT 

teki i Woskowi 
' Tatarkiewicz 
znośc'. bcdącyl 
;cla. da sie Tofl 
n'a kilku goc 
Hwei atmos 

gwia/ .ua . . unia cv u. in.. DUISKO L f \ o , gu-
anłsław Fo»x. * *na 10 — Rapid — łiasmonea. boisko 

frzyul. Wodnci. godz. 17 — Hakoah-SHa. 
Niedziela, dn. 21 b. m.. boisko ŁKS, go 
"n 9 — ŁKS III — ŁTSG II . godtz. 11— 
, II—ŁTSG I. godz. 16 — PTC—GMS, 

Jsko przy ul. Wodnei, godz. 11 — Turyś 
PJI — S'ła 1. godz. 16 — Pogoń —SSKM 

iny), boisko Burzy w Pabianicach, g. 
• Rudzkie TS — Burza, boisko w 
sklej Wol i . godz. 15 — Sokół (Zd. 
l — Policyjny KS). boisko Odrodze-
(Chojny). godz. 16 — Odrodzenie — 
ton, boisko w Kaliszu, godz. 11 — Pro 
- 1- Union, mistrzostwo LZOPN. 
I meczów o mistrzostwo Ligi Okręgo-
naidekawszym będzie mecz między 
i drużyną ŁKS-u i ŁTSG. Drużyna 

j D r o wadzi obecnie w mistrzostwie 
wyżka lednego punktu nad ŁTSG, któ 

Jednak nadwyżkę traci nawet w wy-
nlerozegranei. Ponieważ inne zespo 

ly I Ligi są już stosunkowo słabsze i nie 
należy sie spodziewać, by mogły wiele za 
szkodzić drużynie ŁTSG, mecz ten nale­
ży uważać dla ŁKS-u za decydujący o mi­
strzostwo Ligi Okręgowej. Obie drużyny 
wystąpią w najlepszych składach. 
Turyści grają z Toruńskim Klubem Spor­
towym w niedzielę o godz. 17 na boisku 
DOK IV (Plac gen. Hallera). Mecz bardzo 
ciekawy ze względu na dobra formę obu 
drużyn. TKS po porażkach z Pogonią i I. 
F. Ć. będzie chciał prawdopodobnie po­
prawić swe stanowisko^ w tabeli mistrzów 
sklej, wobec czego należy eie spodziewać 
ostrej walki o każdy punkt. Turyści, któ­
rzy sprawiali już niemiłe niespodzianki ta­
kim zespołom, jak Wisła 1 Pogoń, mogą o-
becnle również wystąpić do gry ze zna­
czną szansa zwycięstwa. 

Prócz tego z innych dziedzin sportu od 
będzie się na boisku DOK I V pięciobój ko-
bfecy o mistrzostwo Łodzi oraz szereg 
wycieczek kolarskich, organizowanych 
przez sekcje kolarskie różnych klubów. I 
tak: Makkabi urządza wycieczkę do Be-
donia (44 kim.), Unja — do Łęczycy (78 
kim). I inne towarzystwa kolarskie wezmą 
udział w najpoważniejszej imprezie kolar­
skiej tego dmia-biegu o nagrodę przechod­
nia miasta Łodzi na dystansie 100 kim. — 
Bieg ten odbędzie się na szosie warszaw­
skiej ze startem i metą w Krzywiu. 

o dżin] 
Skład Ł. K. S-u na mecz z Polonią 

w Warszawie. 
:asu odbywają 
erunkiem o. B 
"eatru Miejski 
v Łodzi melod 
i. które dzięki 
wątpliwie zdób* 
jaki osiągnęła 
ryżu. Z niewł 
rte również 
la Jazzbandu 
lednym z nich 
zwykle uta 
i w Eiger, zas 
• rewji.. Chcę 

tworzyć będą 
ie Łodzi ze 
. p. Lola Patr 
ą pieśni 'cli 

ana zostanie 1*4 
barwnych kot 
i według proj' 
arza Mackie\ 
5. 8.45 wiecz. 
znaczy sobie 
klei imprezie, 
stawienie zasĄ 
e-konsul frai 

St< 

*-S) Jak wiadomo z kalendarzyka w 
g 21 b. m. ŁKS rozegra w Warszawie 

i o mistrzostwo Ligi z Polonia. Skład 
fVnv łódzkiej na zawody te będzie pra 
-podobnie następujący: Mila. Cyll. Ga-

Jańczyk. Trzmiel, Jasiński. Stollen-

werk. Sowiak. Miller. Aldek. Siedź A, Dru 
żyna warszawska wystąpić ma. jak do­
noszą pisma warszawskie, w składzie: 
Zofka. MJączyńskl, Bułanow. Lotłi Ix. Jel 
ski. Tupalski. Krygier. Kogut. Grabowski, 
Ałaszewsk'. Zimowski. 

Echa mistrzostw kolarskich wKolonji. 
^erwencja Min. Spraw Zagr. w sprawie zawodników 

polskich. 
-S) W jedncm z pfctm miejscowych 
siy się wyjaśnienia mistrza szosowc-
Wski Walińskiego, który podaje tam 

Ifćzyny wycofania się przedstawicieli 
Wci z biegu mistrzowskiego na 200 kim. 
wzejechaniu zaledwie 20 kim. Obecnie 
ładujemy się. że Ministerstwo Spraw 
JTanlcznych na podstawie inforraacyj, 
Jteniętych w tej sprawfe w Konsula-
J^olskhn w Kolonjl wystosowało list 
[Polskiego Związku Towarzystw Kolar 

z zaznaczeniem, że wobec naszych 
IJzentantów uszczerbku dla pro pa­
ły sportu polskiego, jaki przyniósł nie 
jfHiy występ na mistrzostwach świata 

Min. Spr. Zagr. pragnie, żeby zagranicę 
wysyłano jedy.n'e sportowców odpowied­
nio do klasy zagranicznej przygotowa­
nych, w przeciwnym bowiem razie wobec 
możliwości skompromitowania sie. Min. 
Spraw Zagr. cofnie wszelkfe ulgi paszpor 
towe i kolejowe, przyznawane dotąd eks­
pedycjom sportowym. Skoro weźmiemy 
pod uwagę wyjaśnienia WaMskiego, w i -
docznem jest, że Polski Związek Towa­
rzystw Kolarskich ponosi w tym wypadku 
dużą odpowiedzialność za to. że występ 
polskich kolarzy wypadł w porównaniu z 
zawodnikami innych krajów tak słabo. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin — 

46.80 — 47.20, wypła/ty na Warszawę — 
46.825 — 47.025, na Katowice 1 Poznań 
46.90 — 47.20, Gdańsk 57.60 — 57.75. wy 
płaty na Warszawę 57.53 — 57.67, Wie­
deń: czeki 79.11—79.39, banknoty 79.05— 
79.45. Londyn tza 1 funt szter l 43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Zurych. Notowania końcowe: Paryż 

20.33 1/4, Londyn 25.21 3/8, Nowy Jork 
5.18 5/8, . Belgja 72.195, Włochy 28.27,5, 
Hiszpanja 87.75, Holandja 207.87, Berlin 
123.40, Wiedeń 73.07,5. Sztokholm 139.20, 
Oslo 134.95, Kopenhaga .138.95, Sof ja 3.75, 
Praga 15.39, Warszawa 58, Bukareszt 
3.19,5. 

NOwy Jork. Dewizy. Za 100 jednostek 
monetarnych: Londyn 4.86 5/32, Paryż 
3.92. Bruksela 13.92. Rzym 5.44,75, Madryt 
16.87, Bern 19.28,5. Amsterdam 40.07,5, 
Sztokholm 26.84,5, Oslo 26.10. Kopenhaga 
26.79, Berlin 23.80.5, Londyn weksle 60-
dnfowe (bankowe) 4.81 11/16, na okazicie­
la 4.81 5/8. 

Londyn. — Notwanla końcowe. — 
Nowy Jork 4.86 1/8. Holandja 12.13, Fran­
cja 124.02, Belgja 34.92 7/8. Włochy 89.20. 
Niemcy 20.42 1/8, Szwajcaria 25.21,5, Hi­
szpanja 28.75,5, Danja 18.14 5'8, Szwecja 
18.10.75. Norwegia 18.68,6, Helslngfors 
192.95, Praga 164, Wiedeń 34.50, Warsza­
wa 43.50. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 
124.02, Nowy Jork 25.51 1/4, Belgja 355, 
Hiszpanja 430.50. Włochy 139.10, Szwaj­
caria 491.50, Danja 68, Holandja 1022.50, 
Norwegia 66. Szwecja 685,25, Praga 70.70, 
Rumun ja 15, Wiedeń 35. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich : 1O0 złotych 57.60—75, czek na Lon 
dyn 25.08, telegraf, wypł. na Warszawę 
57.53 — 57.67. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 19.8. — Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku f Golfu 25.000, we­
wnątrz kraju 4.000, wywóz do Anglji, na 
kontynent 9.000. Loco 20.45, sierpień 20.05. 
wrzesień 20.08, październik 20.23—25, l i ­
stopad 20.33, grudzień 20.43 — 20.45. sty­
czeń 20.42 — 20.44, marzec 20,60 — 20.63, 
maj 20.61 — 20.63, lipiec 20.38. 

NOwy Orlean, 19. 8. — Loco 19.63, paź­
dziernik 20.09 — 20.13. grudzień 20.30 — 
20.35. styczeń 20.35, marzec 20.45 — 20.47, 
maj 20.45. 

Liverpool. 19. 8. — Havas. Notowania 

początkowe: październik 10.63, styczeń 
10.67, marzec 10.69, lipiec 10.49. 

Brema, 19. 8. — Bawełna amerykańska 
21.42 centów dolarowych za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIANY 
Warszawa. 20 sierpnia. — Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo - Towarowej za 100 
kg. fr stacja załad. Żyto kong'res. 38.25. 
Jęczmień kongr. na kaszę 36.50. Ceny orjen 
tacyjne ustalone przez Komisję Notowali 
fr. st. załad. Pszenica 48.00 — 50.00. Jęcz­
mień br. 40.00 — 41.00. Owies stary 40.00 
— 41.50. Obroty małe. Usposobienie spo­
kojne. 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejszą teft 

dencję miały Włochy, Holandja, Paryż Zu­
rych i Wiedeń. Drobne tranzakcje nieuwi-
docznione w cedule zrobiono Sztokholmem 
po 240.35. Zapotrzebowanie zostało całko­
wicie pokryte przez Bank Polski 
a drobne sumy przekazów na Londyn oraz 
Sztokholm pokryły banki prywatne. Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy, a w 
prywatnych obrotach płacono za dolar} 
8.91*/«. Na złoto popyt zmniejszył się całko 
wicie I niedokonano żadnych tranzakcyj, a 
w płaceniu było 4.70. 

NIKŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN-
TOWEMI. 

Z papierów państwowych w dalszym 
ciągu wyróżniała się 5 proc. pożyczka dola 
rowa, zaś 6 proc. pożyczka dolarowa była 
słabsza. Listami zastawnemi obroty małe 
przy tendencji słabszej. Obligacjami nie in­
teresowano się nadal. Obliczeniowy kurs 
100 złotych w złocie określony został na 
172.30. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE 
AKCYJNEJ. 

Przed zebraniem akcyjnem ilość tran-
zakcji była tak nikła, że trudno było usta­
lić kursy, zaś na samem zebraniu akcyjnem 
panowała całkowita bezczynność wobec 
czego wielu papierami nawet popularnemi 
albo wcale, albo bardzo mało robiono. Na 
lak nikłe obroty wpływa ciasnota na rynku 
pieniężnym, gdyż banki nie mogą już nawet 
udzielać większych kredytów, a prywatnie 
również trudno uzyskać gotówkę. Kulis? 
przewiduje, że większy ruch rozpocznie s\% 
dopiero we wrześniu, w którym to miesią­
cu wpłynie już część pieniędzy ze sprze­
daży ziemiopłodów nowych zbiorów. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Iscy akademicy na Igrzyskach Międzyna­
rodowych w Rzymie. 

"kład reprezentacji polskiej jest już ustanowiony. 

I I lat 5 0 L 
Zwierzenia na/słynniejszych gwiazd filmowych. 

ie szerzy-̂ -s) Jak kflkakrotn e podawaliśmy w 
i k a u f u n a êdnich komunikatach, polska Centra 
i K u w y n a Akademickich Związków Sportowych 
, o r a ' H, v f a w roku bieżącym bardzo liczną i 
%• J r f

 r ° W ą reprezentację na miedzynaro-isława Dercn<P»e Igrzyska Akademickie, które trwać 
11 w nocy z Od 2 

Janowsk ie j , ^fJ^Cdą 
pod Warszaw** Wrtu. Polacy wysyłają swych zawód lega tremie na bieżniach zagranicznych 1 
-abów. kw \y tennisie. wioślarstwie i lekkiei tam •nrladtriA 

go 
rabów, 

schwycił B - ; . r ; 
ali zerwać m « m o ż e m y liczyć na najlepsze re 

" >v w porównaniu z zawodnikami za 

w tennisie. wioślarstwie i lekkiej 
l"v^e, tj. tych działach, w których sto-

„ tft%tv' ^ a M W ° d y ł e •Pojada nietylko 
K lakowie AZS. ale wogóle najlepsi spor 

ctora do przy^J 
rzucili kilka «" 

usłyszeli dw a ' | f 

A 
Konuumuiui" i v 

łych k o n d u k t ^ 

i na pomoc. 
konduktorów 

od 28. 8. do> 6. 9. w Rzymie 1 obejmo-
ą wszystkie najważniejsze dzia 

sklego, Czetwertyńskiego. Lotha J. i Em-
chowicza. do zawodów wioślarskich C. P. 
A. Z. S. zgłasza ósemkę mistrzowską A. 
Z. S-u warszawskiego; najliczniejsza bę­
dzie ekspedycja lekkoatletyczna z najlep 
szym zawodnikiem polskim, łodzianinem 
Kostrzewskiim na czele, którego główną 
zaletą jest obok wielu innych to. że nie u-

liądzmi. 
izpaczl iwie. ^-m 

nic, ranili fio <JT>cy polsĉ akademicyTw tennisie" re-
? ' a . fciilii!>'iri składać sie bedzfe z Warmiń-vać torby 

tam właśnie ustanawiają najlepsze swe re 
zułtary. Po za tem w skład drużyny pol­
skie,) wejdą: sprinterzy Wefss, Rothert i 
Korolkowicz, haibsiferajerzy Malinowski, Ol 
dak, Jaworskf. Możliwy jest też udział 
Reya. Nowaka, Fórskiego i Szydłowskie-
KO. 

i De rendowskWfo^ 

cu, zbrodniarzeJ\rJ E L A W Y O R A N Y C H XV LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ. 

V-ta klasa. 
Dziewiąty dzień ciągnienia. 
8.000 Nr.: 85700, 104082. 
3.000 Nr.: 15470, 41037. 
2.C00 Nr.: 63441. 78285. 91569. 
1.000 Nr.: 6292, 7390, 10645, 18979, 
26372. 39662. 44648, 45331, 50861. 
60140, 73729, 95869, 98481, 103274. 

mieniąc wi^^S' 6 0 0 N r ' : 1 1 9 S 4 ' 1 3 3 0 2 ' , 3 3 9 3 ' 1 6 8 2 3 > miesiąc wi<r ̂  2 ? m ^ m Ą ] ( ^ Ą ? 2 ^ Ą M l 2 < 

mieszając B * | i ^ 4 8 9 2 7 , 57979, 68800, 68859. 83867. 
"B^AYi -C4S0. 92483, 95214. 100832. 

M' 5 °0 Nr.: 2776, 23266, 27356, 27907, 
^ ' 37534, 38023, 39076, 46034. 48853, 

69642. 69714. 72645, 72659, 81003, 82848. 
85273, 91795, 96446, 97316. 

Zt. 400 Nr.: 1054. 2697, 3788. 8071. 
8116, 8646, 9076, 9379. 14438, 17855, 21027, 
21832, 23386, 29431. 33993, 38375, 38881. 

- 39592. 40018. 42883, 43560. 44320, 45349. 
'45562. 45651, 45674, 47220, 47458, 48156. 
48523 48714. 49038, 55751. 56233, 56262, 
56867, 57518. 58793, 63326. 63636. 64511. 
65624, 66926. 67088, 67377, 72322. 72595, 
74859, 75353, 75401. 75529. 75592. 77920, 
81524, 81753. 81787, 84633, 85252, 85629, 
85776. 88488, 92260, 93241, 98839, 99667, 
103756. 

Zł. 300 Nr.: 64, 401, 1157, 3768, 3989, 
4200, 5383. 6501. 6842. 6993, 8147. 6205. 
9171, 11129, 11771, 13141, 13311, 13423, 
1353S. 14214, 14339, 14446, 15043, 18535, 

Constance Talmadge — pragnęłaby 
grać dla kina nietylko mając lat 50, ale 
nawet — 100. „Moje życie — to kino, po 
za niem świat dla mnie n k Istnieje, więc 
chcę dlań pracować nawet wtedy, kiedy 
będą mnie wozić na wózku". (Pragnęli­
byśmy wiedizieć, czy sympatyczna „gwia­
zda" znajdzie wtedy engagement). 

Pola Negri — widzi swą przyszłość w 
teatrze i w... sierocińcu, który podobno, 
gdzieś w Polsce utrzymuje. „Mam nadzie­
ję, że mając lat 50 będę z diuną spogląda­
ła na 136 sierot wojennych, które dzięki 
mnie wyrosną na dzielnych ludzi". (Ży­
czymy naszej rodaczce, żeby te szlachetne 
marzenia nie były tylko... fantazją f i l ­
mową). 

Betty Compson — nie chce być tą, któ­
ra mając lat 50 mówf: .jpamietam, kiedy" 
11. d. Nie chcę patrzeć w przeszłość, lecz 
ciągle w przyszłość, chcę stawiać sobie 
nowe cele I zdobywać nowe światy. ,.Nie 
przypuszczam, że będę się* broniła przed 

19063, 30058. 20283, 21297, 22133. 22240, 
22333, 24207, 25058, 25183, 25294, 25412, 
25417, 25509, 25863, 26197, 26529, 26989. 
27938, 28032, 29431. 29688, 31513, 31979, 
33599, 34933. 35648. 38206, 38253, 38746, 
38811, 39224. 39767. 40209. 40232, 41317, 
41682. 41973, 42395, 42755. 44568, 44721. 
45211. 47510. 48029. 48477. 50041. 51153. 
51286. 51987. 54775. 55519, 55957. 57437. 
58297. 59223. 6025L 60512. 61073. 61914, 
62735, 65476, 65727. 65873, 66467, 70249. 
74887. 75502. 75825. 75903/76191. 78440, 
81993. 83943, 85205. 86941, 87703, 87934, 
87936, 87985, 89211, 89405, 90230. 92490, 
92863, 92930. 93224. 93651, 95131, 95610, 
97060. 97315. 98804, 101040, 101933, 102031 
102610. 102682, 103447. 

moim wiekiem" — mówi Berty — zesta­
rzeje się z godnością, ale nie chcę umrzeć 
na lata całe wcześniej, nim rrzyjdą mnie 
pochować". 

Gloria SwansOn — chciałaby, mając łat 
50, być matką kilkorga dzieci i .poświęcać 
więcej czasu literaturze, muzyce i podró­
żom — na co obecne jej zajęcie nie pozwa­
la. Zwłaszcza w podróżach chciałaby móc 
poznawać obce kraje i narody, tak, jak to 
robią zwykłe śmiertełnfezki, a nie aktor­
ki, które same są przedmiotem obserwa­
cji. (Możemy zapewnić Glorię, że więk­
szość „zwykłych śrrtiertelniozek" nie ma, 
niestety, tak szlachetnych ambicyj w po­
dróżach 1 wolałyby być oglądane i podzi­

wiane, jak Glorja, a nie offlądać i podzi­
wiać). 

Florence Vłd©r — nie ma ochoty na 
wet myśleć o tem, że może kiedyś mieć 
lat 50. (Zdaje się. że większość kobiet to 
stanowisko uzna za najsłuszniejsze). 

RamOn Noyarro — pragnie zostać... 
farmerem. Zapewnia, że rolnictwo bardzo 
go zawsze interesowało i że skończył 
Wyższą Szkołę Rolniczą we Włoszech. 
W każdym razie, mając laft 50, nie będzie 
grał dla kina, choć jest doń bardzo przy­
wiązany. 

RaymOnd Griffith — ma nadzieję. i\ 
los nie będzie tak okrutny, ażeby wyma­
gał od niego pokazywania się publiczno­
ści w wieku lat 50. 

Eugen 0'Brien — ze strachem myśli o 
pięćdziesiątce. „Może to I ma pewien' urok 
pomyśleć, że wszystkie życiowe burze 
ma się już po za sobą i, że jest się statecz­
nym obywatelem, oddającym się pożytecz 
ntmu 'zajęciu, ale co do iranfe nie mam za­
miaru nigdy być starszym ponad lat... 35. 
<I mówi się, że mężczyźni nie są próżni). 
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IJIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (łront l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ' wyjątkiem świat I 
płatków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzhły. 
etnograllczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e( wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 3 do 8 codziennie. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w sobotę, dnia 20-go b. m., o godz. 8.45 

wieczorem, odbędzie się w Teatrze Miejskim pre­
miera rewji pod tyt. „Paryż—Łódź" w 18 obra­
zach, pióra Stanisława Felixa. 

W wykonaniu biorą udział najiilubieńsze siły 
artystyczne scen łódzkich pp.: Lola Patroni, Lo­
da Niemirżanka, Zolja Tatarkiewiczówna, Helena 
Haltnlcz oraz pp.: Kazimierz Pabisiak, Karol Ła-
będzkl, Wiesław Mirewicz, Konstanty Tatarkie­
wicz. Roman Urbaóski, Zy»munt Wilczkowski, Je­
rzy Woskowski, Józef Pelszyk. 

Pracę reżyserska podzieliLi między sobą: K. 
Tatarkiewicz, R. Urbański i J. Woskowski. 

Część muzyczną obfitującą w najnowsze szla­
giery paryskie, prowadzi p. Z. Białostocki. 

Na całość rewji składają się szlagierowe pio­
senki, barwne Inscenizacje I pełne humoru skecze 
oraz tańce w wykonaniu zespołu glrlsów I par 
baletowych. 

Przy fortepianie zasiądzie pianista, p. Włady­
sław Eiger, kompozytor rewji „Chcę zostać gwia­
zdą", wystawionej w ub. roku w ogrodzie im. 
Staszica. 

Część dekoracyjna w opracowaniu a,rt. mai. K. 
Mackiewicza. Bilety w przedsprzedaży w sklepie 
Wojciecha Salwy (Moniuszki 2) w godz. od 10 
rano do 7 wieczorem, od 7.15 w kasie teatru. 

-:o:-

MleJskl Kinematograf Oświatowy — 
„Chluba kompanji" 

Dla młodzieży. — „Przygoda" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„ A D O H O * * — „Szalony Ekspres" 
»Caslno"* -— 1) Kochanka 

2) Od mężczyzny do mężczyzny 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Czarny ptak" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Czary" — Piekielna intryga. 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30 

„Dom Ludowy" --.Spowiedź Królowej" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

O rand - Kino — Miraż. 
Występy arTystyczno-kabaretowe. 

.Imperial" - Narzeczona komisarza policji 
„Luna" - Woltyżerka cyrku Barnuma. 

Początek seansów: 4-t-, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

..Nowości" — Oko za oko. 
..Odeon" - „Czarny ptak" 

..cniendld" — Bezdomna 
„Resursa" -—„Studnia Jakóba" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Ostatnie dni Pompei" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 20-go sierpnia. 
Warszawa. 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni­

katy; 16.35 Odczyt p. t. „Powstanie węgierskie" 
(z powodu święta narodowego węgierskiego) wy 
głosi prof. Wl. Dzwoiłkowskl; 17.00 Nad program 
1 komunikaty; 17.15 Koncert popołudniowy. Wy­
konawcy: Orkleątra P. R. pod dyrekcją L. Dwo­
rakowskiego oraz Al. Junowlcz (flet), Bronisław 
Nietyksza (śpiew) i Stan. Nawrocki (akomp.); 
18.35 Komunikaty P. A. T.; 18.50 Odczyt p. t. „Ra 
djokrorrika". wygłosi dr. M. Stępowski; 19.15 Roz 
maitoścl; 19.35 Odczyt p. t. „Nasze dni zdrowia", 
wygłosi dr. Czesław Wroczyński z działu „HI-
gjena"; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Koncert 
wieczorny, w przerwie biuletyn „Messager Polo-
nals" w Języku francuskim. Transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Al. Sielskiego, M. Bojar-Przemleniecka (śpiew). 
Miecz Saleeki (śpiew) i M. Robakowa (akomp.): 
22.00 Komunikat lotrnczo-meteorologiczny. 

Kraków, 422 m. — 17.15 Transmisja z Warsza­
wy; 18.40 Nad program; 19.00 Odczyt p. t. „Mo­
tywy religijne we współczesne! poezji francu­
skiej", wygłosi dr. M. Brahmer, asyst. unłw. Ja­
gieł.; 19.30 Odczyt p. t. „Przegląd polityki zagra-
nlcznej z ubiegłego tygodnia". 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 154), W. Sokolewicza (Przejazd 
19), R. Rembowskiego (Andrzeja 26), J. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. Kasper 
kiewicza (Zgierska 54), S. Trawkowskiej 
(Brzezińska 56). (b) 

Trasa międzynarodowych wyścigów automobilowych w Szwajcarii 
(przełęcz Klauzen) w których wziął udział m. i. król bułgarski Borys. 

OnTata noczti 

Nr. 196. 

Przygotowania poranne do codziennego ciągnienia loterji klasowej, którego 
dokonują dwie dziewczynki — sierotki w obecności publiczności. 

„MAGAZYN MEBLI" 

Spólds. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jako to: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów salonów, kuchni, meble Klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — lak ™ w m , * ; 
p r z y j m u j e ; wswlkie zamówienia w zakresie wewnetrznei 
architektury. Zarząd 

Uwaga, robotnicy 2 Dr . Dr . me 

M E B L E własnego 
wyrobu Urna 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety Zielona 6. 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówką 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Choroby skórna I 
weneryczna. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Najtaniej i na najdogodniejszych warunkach 
nabyć mocna 

M E B L E 
do od 

D A L W S R T W O R D I E I . M I L 
t y l k o w f i rm ie 

F. NASIELSKI Zftll ul. RZGOWSKA H T 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Pnyjmuje od 12—2 i 5—7 

Powró^ 
PołudnioW*' 

SpecjalliKJ 
Chorób i M 
n y c h , * f 
rycznych ' 
csopłclowjr* 
Leczenie i* 
Lampa kwarłl 
Priyjmu|a 9 f 
1 od 5—8 « _ 

Tal. 40-J*| 

Dr . m e ' 

1. 

Kupujcie tylko z pierwszej ręki 
otomany, materace, kozetk i 
i krzesła gdyż takowe kupić 
można o 50°/ 0 taniej i o 100 °/ 0 

lepiej na ra ty i za gotówką, 
w Z A K Ł A D Z I E T A P I C E R S K I H 

Ceglelnlat>*l 
— t e l . 41-9p 
Specjalista 
skórnych. w«* 
cznych i 
płciowych. Ł* 
nie az t . slo»^ 

w y i y n o * 
Przyjmuje o<M 

8 - 1 0 i * 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyciny i |*|. Pokosek. R l S 0 T , k 

przy Górnym Rynku. « w r -

Piotrkowska 294, tel. 22-89 przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco­
wą. Roentgen. Xę,by sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poj. 

Dr. J. S0Ł0WIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 

powrócił 
Przyjmuje w domu Żeromskie-

go-Pańska 4, te l . 44-92 
od 2—3 ppot. 

w Lecznicy Piotrkowska 62, 
tel. 31—53, od 6—8 wiecz. 

Choroby S K H 
weneryc**! 

Przyjmuje o'j 
3—4 I 8-1 

SienkiewK' ' 
róg Nawrjj 

Ceny lec** 

buwie trw»>J 
llzna, man"1 

ra na raty i 
„Kredyt" u L f ł 
nr. 15 I p 

Tanio, na dogodnych warunkach! 

angielskie, 
francuskie 

i niemieckie oraz części 
rowerowe nabyć można 

w lirmle „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat raperacyjny oraz lakierniczy. 

D r . 

powrócił. 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczo płc iowe 
Leczen ie aztnez 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98, 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. med. Potrzebni 2-a 

ladnicy sto"! 
Kilińskiego WT 
L. Miszczak- , 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Stenografi * 
listownie, 

kładniej I n * 
Stenografie!*, 
siawa. KruC*V. 

Żądajcie P f " 
tów. 

i -

Ianio na * J 
obuwie Pi* 

ska 37 w ?A 
rzu III-cie *'A 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. — — — — eŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.30 
Ma prowincji . — — — — 3JO 
Zagranic* . — — — §.j© 

Mil Lilio F len.* I ..KODER IM" ŁĄCZNIE ZF. 7.FT 
Odmieni, do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-tamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 3 5 . . . * . . . 4 . 
Nekrologi , 25 . a „ _ . 
Komuaikaty 35 . . B _ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani, pracy S gr. aa wyraa — najmniejsze ogłoszenie 
I et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąc 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wv<L tao SttWałtowtM. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki'' 
•L,7s**srVri.z.Nr..i, 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby po*l*| 
cych filje w Łodzi. • central, gdzie indtlei o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droZe). 
Za terminowy druk ogtoszeń, komunikatów 1 

•aministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłan. bez oznaczenia bonorarju<* 

•aa* są u bezpłatne. 
Rękopisów iarówno użytych lak i odrzuconych ' 

eta n i . .wr.c*. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiadaj 
Wladvilaa« Vk*»0" 

Ranny [ 
przebywt 

w t 

Rząd litewsl 
ni 

Wilno. 21/8. S 
łniczego, Rusz! 

spadł 
to okolicy Kicjdai 
pstat w szpitali 
Oacli, następnie ; 

Rząd litewski 
RrwskicKO, chcąt 

p i ć sierżanta W, 
fzutem przybycii 

w celach 
Według wsze 

fttwa jednak Rus; 
F drodze wym>a 

Odnośne wla 
, do miarodajnych 
i Propozycją wy j 
t do mieszanej k( 
[któraliy omówiła 

rabryka 
Oryginalna 

skic 
(Od wtast 

Warszawa, 
tfct zeds i ebiorsfrwo 
rtzawska. Była 

doslowuem I 
W mLpS2.kam 

•Onzy ulicy Wspć 
Wilki 

fantastyc 
1̂  siosy podrobio 
tecych władz 1 im 
biankii etach wyt 
otwa oipicwaiące 

z czasó\ 
fozimaiitych ambi 
sposób otaczali 
*a zaipłatą kilkus 
tach tych figurro" 
lazwiska, które 

pozory p 
Marszała wr i 

S A D I 7 O I N O W A I R E S ? 

Pierwsza pr 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwaj carja 

Druga prz< 
Dolar w ob 
prywatnych 

Pierwsza | 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na 

Dolai 
Banki dewu 

•fiiDowałv oknio 
Wsie — 8 « ^ 8 

p rvwatn?p dolar 
JJV nlaccniu 
Tendencja spokc 

http://DalwsrtworDiei.mil

